A *Rzeozy tyczące się unukowości. 
UT A wychowania. 


i 


“Boże Aya Pora 2 A 
„oj pry ów. dai widi dzień: świetny, 
dzień. uroczysty; owo spełnienie Mozaik nadziei 
i oczekiwań całego rodu aa „pó Ż bo dziś się rodzi 
Ten, «co miał zetrzeć głowę węża, co rozkuł okowy 
grzechu, wyprowadził nas z ciemności*i przywiódł 
'zgubionych:i zabłąkanych między manowee, na łono 
«miłości Ojcem Przedwiecznego. Dziś rodzi się Zba- 
owiciel: świata, Jezus Chrystus, w mieście Dawido= 
wóm, w Betlehem; rodzi się w nocy, by. nam 
rozproszył nč błędów i. zabobonów; rodzi się w 
"stajni między bydłętami, bo ludzi w bydło zmienio- 
nyeh chciał podnieść i przyciągnąć „do siebie; zni- 
Żył się: tak; aby to, co Adam w raju przez ' wywyż- 
szenie się. zawinił, -on e EE a "zniżenie 
się: naprawił < i jo 
"Ten, który: iea póczątku i nii który przed 
wiekami z Ojca bez matki zrodzony, a nie stworzo- 
ny, tu w czasie z Maryi. Panny pez Ojca cudownie 
| osię narodził; nie wzdrygnął się p przyjąć n natury ludz- 
"kiej _w cżystem Dziewicy łonie, jak opiewa Hymn 
Ambrożego. . Tto jest najważniejszym artykułem na- 
szej wiary Š.; .; jako bez Chrystusa nie masz zha- 
wienia, tak bez tej wiary w Chrystusa zginęlibyśmy 
" wWBzyscy, Ale to nie dosyć, iż się Chrystus: przed 
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Najmilsi, okazała się łaska Boga Zbawiciela: naszego 


Chrystus. p 
"1 ztąd Introit podług Jezajasza TX, 6.: Światło 


wejdzie dzisiaj nad nami, ponieważ narodził się nam 


Pan, i będzie nazwan: Przedziwny; Bóg, Książę 
- pokoju, Ojciec przyszłego wieku, którego panowanie 
- będzie bez końca. ; 1. giau aE 
-~ Oto rodzenie się Chrystusa w-=czasie z Maryi 
Panny. Yi 5 ag ia g3 SiE c EZEREN 


5 Sr nas JEJ Jaz 


cq01 


z rokot zaś, 2% listu Pawła | Se; do Tytusa III. 
4-8 Ma Na | ‘celu! odrodzenie: się; Chrystus w sercach 
naszych, (a i i 1534 ByN 

Denai S. toian Talana 5. T 45—21, 
jako; dalszy. ciąg Ewangelii: Mszy o „pierwszój; ; glosi 
snam: 0 pasterzach « „oddających: zi, zania 
„w.żłobie położonemu: 03157 gale 

ni Trzecia nakoniec Msza Św jast już holoas dnia 
HPE „albowiem noc już pizemińęła, «a dzień się 
przybliżył; mamy; więc odrzueić uczynki: „ciemności, 
-a1 obleć się «w zbroję: świątłości (Rzym: 43,12), Oto 
jest «trzecie: rodzenie: się Chrystusa -w' aś na- 
"szycha I ta myśl, jako wydatne” była w'Lekcyi prze- 
«szłój, stak <tu-najbardzićj się objawia w: Modlitwach. 
gia, „Introit zaś podobny jest jak ow przeszłój Mszy 
s Ś.irównież: z Jezajasza: FX, 6: Chłopiec nam się 
-narodził,i syn nam jest dany, którego. panowanie: na 
ramieniu jego, i: będzie nazwane: imie jego=: „poseł 
wielkiej rady.. 

"Lekcya z listu. Pawła $. do Zydów I. 143: 

„Rozmaicie i wielu sposobami mówiwszy dawno Bóg 
przeł j proroki; naostatek tych dni mówił do nas przez 
Syna, którego póstanowił „dziedzicem wszystkiego, 
przez którego uczynił i wieki it.d.-, wyraża rodze- 
onie: się «Chrystusa w czasie i! wziąść się” Bo 
-zarazem: w-setcach naszych; a © iX isbbg:4 si 
w qdiwangeliacŚ, podług Jana Si I. ta zawiera w 
-Bobie” "owę tajemnicę" głęboką tro jakiego rodzenia 
-się, Chrystusa: Na początku było Słowo; 'a Słowo 
"było 'u Boga; a Bogiem było Słowo: "A Słowo stało 
-się ciałem, 1 mięszkałó między nami. = Którzykól- 
«wiek Go przyjęli, dał im moc, aby” się stali Zi 
„Bożymi, którzy sięz Boga narodzali. .- 


e 
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Tak więc to trojakie rodzenie się Chrystusa wy= 
_rażnie się w wszystkich 3ch Mszach objawia, ale naj- 
wydatniejszóm jest, jakeśmy' widzieli, w Ewangelii 
ciej. Mszy B. 

Tu i ówdzie zachowują jeszcze ten. zwyczaj, 
iż na pobocznym ółtarzu, albo obok, wystawiają 
szopkę, a w niej Dzieciątko P o i Józefem. 

Również w wielu jeszcze miejscach napotkasz 
w tym czasie chłopców przebranych z szopką podo- 

"bną, i wyśpiewujących rozliczne pieśni. Są to zwy- 
czaje przekazane nam w puściznie od przodków na- 
szych, co wszelkiemi sposobami chcieli uczcić nowo- 
narodzonego Zbawiciela świata. Nie potępiajmy więc 
„ tego lekkomyślnie, bo w duchu prostym, ale szczerym 
te zwyczaje wzięły początek. Lecz na nieszczęście 
zarzucamy dzisiaj wszystko to 00 było dawnóm, a 
wprowadzamy do siebie nowości cudzoziemskie, nie- 
raz nawet zupełnie przeciwne duchowi naszemu, i 


tak trujemy sami ostatek Życia. 
3 7 y X. s. T, 


Drogi okres nauki religii dla szkół 
elementarnych. 


Zazwyczaj dzieli każdy nauczyciel swoją szkołę 
na 3 oddziały; a to dla tego: aby dzieci z naucza- 


„nia korzyść odniosły, i aby był widoczny postęp w 


nauce, — Jak daleko i czego z religii w kaźdym od- 
„dziale uczyć, aby ta nauka we wszystkich oddzia- 
łach pewną całość i związek miała; jest to- bardzo 
ważne pytanie dla nauczyciela każdego. — Kiedy. u- 
cznie na trzy oddziały są „podzieleni, : zatem i całą 
naukę rogi, którój w swój szkole: uczyć. chcemy, 


' 
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na trzy oddziały, czyli okresy , podzielić trzeba. — 
W oddziale. najniższym uczymy nauki przygotowa- 
wezéj do katechizmu. — Książeczka sławnego peda- 
goga, X, Barthla ( Religions- Lehre für die Untertlaffe der 
fatholifhen Clementar-Shulen. Breslau 1837. Berlag von 
8. ©. €. Leudart); jest do tego użytku bardzo dobra. 

Średni i najwyższy oddział mają zwykle po szko- 
łach, gdzie tylko jeden jest nauczyciel, naukę religii 
wspólną; tak, że się w jednym roku rozbiera: Skład 
Apostolski, w drugim zaś nauka: o Królestwie 
Bożóm, czyli nauka wiary, nadziei i miłości. — Że 
zaś starsze dzieci trzeba uczyć Pisma Św. , więc 
mnie się zdaje; że najlepićj jest opierać naukę religii 
na Piśmie św. — Ziatóm wypracowałem w krótkości 
pierwszy. artykuł Składu Apostolskiego, roze- 
brałem i objaśniłem pierwszemi powieściami z Pisma 
św., chcąc przez to moją myśl w nauczaniu religii 
publiczności podać : jeżeliby sobie który % Szano- 
wnych czytelników Życzył dalszego wypracowania, 
chętnie i następujące D wiary, tymże Sa À 
bem napisze, ; 


En Katechizm dla ruędu 
drugiego. 
Nauka wiary. 
Bec Wstęp. 

Zwyczajny, powierzchowny znak, po który po- 
znać prawego Chrześcianina, Katolika, jest znak K rzy- 
ża świętego; znacząc się Krzyżem św., mówimy : 

W Imie t Ojca i f Syna if Ducha świętego. 
Amen. 
` Zwyczaj Żegnania się pochodzi od Apostołów; — 
my Żegnamy się na to, iż: 
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1; przez to 'wyżnajemy * wiarę: w Trójeę Św. ,+więc, | 


-B *przeżegnanić: się, czyli: znak- ste m: zj 


—+|najkrótszó wyznaniem wiary. Hat oh (380% 
2, przypomina nam to Śmietć krzyżową; Jezusa Chigas 
HQ costaba; SGO iiD ilodi 


3% wzbudzamy w kuio pizeż w dobiży mysl i 1 chęć! 

` czynienia | wszystkiego: w imie i kucezci: Boga. 
"oAby zaś Żogianie było Bogu przyjemne, ia nam! 
zbawienne, powinno się: odbywać w duchi pobożnym” 
i przystojnie.. Oprócz tego najkrótszego wyznania 
wiary; - czyli znaku Krzyża padł nn y inne 
wyzianie wiary, jako: d FSH spx 
Apostolski wyznanie wiary, syt *Sktad postale 


m 


1. Wierzę i w Boga, Ojca Wszochimogącego;: Siwo- 
: zyciela nieba i ziemi. c 


-**paszego 2032” dok sq Kocńssndwą 
s Który się począł z Ducha świętego, Här rodził £ się, 
| u Maryi Panny. 

4, Umęczon pod Pontskim Piłatow ; akiżyżówśię, 

umarł i pogrzebion. j 

5, Zstąpił do piekłów;. trzeciego dnia Smalt ii- 

| wstał. 
6. Wstąpił na niebiosa, siedzi na prawicy Boga Oj- 
"ca Wszechmogącego. ak : 
s A przyjdzie sądzić żywych i gy umarłych, 


kach rzę w Dacha świętego. At oi go 

| ri! ięty I Kościół katolicki „Cpowrsżechny a 
z r widowni. 95 T i O T SM M. 

10. Grzechów odpuszczenie. R waż 

11, Ciała : zmartwychwstanie. Ri AA > R. 3 5 

isot gi 


12. I żywot wieczny. Amen: ` 82 Ha 46 


"skt, lub „Wierzę w Boga a imeli GN 


Jezusa Chrystusa, Syna. jego jedyneg gó Pana 
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-amo wyznanie wiary nazywa się apostolskiem, -poe 
nióważ zawiera te same nauki i prawdy w sobie, 
które” Apostołowie Sá., od Jezusa Chrystusa’ naucze- 
ni, pó calym’ świecie rozgłosili. 4 ir oniho 

-— Wyznaniem wiary nazywa się dla tego, że 
zawiefa w sobie zbiór wszystkich od Boga i przez 
Jezusa Chrystusa objawionych prawd boskich; w któ- 
re my Chrześcianie wierzymy. 

Wierzymy zaś dla tego, Że nam to Kościół do 
wierzenia podaje i naucza, który w swych wyrokach 
jest nieomylny. ` 45g 

"To wyznanie apostolskie składa się Z 12 artyku» 
łów, i tak: BĘ © | ARYE DA 

Pierwszy artykuł: Wierzę w Boga , Ojca 
Wszechmogącego, Stworzyciela nieba i ziemi. 

-men'artykuł zawiera w sobie naukę: o własno- 
ściach , czyli doskonałościach Boga; © dziełach przez 
Niego stworzonych, i o ojcowskićm prowadzeniu ludu 
swego wybranego. , ; 

Mówimy: „Wierzę w Boga;* wierzyć, jestto 
coś przyjąć za prawdę i nieomylną pewność, choć te=- 
go nie'widzimy, albo czego się spodziewamy, nie 
przekonawszy się 0 tém: naszymi 5 zmysłami, lub 
nie mogąc się © tóm przekonać. d dking 

Wiara nasza jest dwojaka,-to jest: wiara 
ludzka i wiara Boska. gad ażg ETS 

Wiara nasza nazywa Bię wiarą ludzką w tenczas, 
gdy za prawdę przyjmuję to, co.mi człowiek powiedział, 

Ale; 0 człowieku muszę wprzód wiedzieć, pim mu 
wierzyć mogę, Że prawdę wiedzieć może i prawdę 
mówić chce. — A: gdy nie wiem i nie wchodzę w to, 
czy:to rzetelny i poczciwy człowiek,i każdemu bez 
różnicy wierzę, wtedy jestem łatwowiernym ; mogę 


byśćlasta odiana i is fo zabobonu peaywiedaianpp, 


o których religia nasza nie wspomina; i których | przy» 
rodzenie, czyli doświadczenie natury; nie potwierdza, 
Takiemi zabobonami są n. p.: kładzenie kart, zaże 
gnywanie chorób i tym podobne wróżby i i gusła. 
Wiara moja nazywa się zaś wiarą boską, kie- 


dy co utrzymuje za prawdę dla tego, Że to Bóg po-. 


AE * oa oi = oan S oag NETES 
"W Boga RVS wtedy, kiedy nie tylko za 
PER mamy,. Że Bóg jest, ale gdy też to wszystko 


za prawdę utrzymujemy, co nam objawił, i kiedy go. 
jako Najwyższego Pana ME uznajemy „miłuje=" 


_ my i czcimy. 


Wszystkiemu, co nam Bóg objawił, mocno. is 


rzyć możemy ; bo Bóg jest wieczną prawdą, ani kła- 
mać, ani zbłądzić nie może. > =o < 

Jestto naszym obowiązkiem B A wierzyć 
co nam Bóg objawił, dla tego, że - 


- Bóg. nam wyraźnie przykazał, a Zbewibiet ta nasz ; 


mówił do Apostołów: Idąe ną cały świat, opowiadaj 
cie Ewangelią wszystkim narodom; kto uwierzy i 0= 


chrzci się, zbawion będzie; a kto nie uwierzy, będzie. 
potępion. Mark. 16., 15, 16. Ztąd wynika, że wia» 


ra do zbawienia jst koniecznie: potrzebną, bo bez 
wiary nie można się Bogu podobać. 

4 «Ale nie 
tój wiary bo Jakób Św. II, 26, mówi: Jak ciało bez. 
duszy. jest i martwe; t i wiara bez osaki mar- 


2 


w ogóle przez enotliwe i bogohojne dzien 'W SZCZE. 


gólności zaś Piłeś aas Ta F E 


== 


e dosyć jest wierzyć, trzeba i yć podług 


twa jest. ; E SA 
Pówidóchnie zwykliśmy * wiarę . neszą wyznawać ;- 


Os 4 Że 


T pizgatójsy śdziak, w nabożeń stwie- publicznóm; | 
pobożne przyjmowanie Sakramentów świętych; 
, znak krzyża świętego, i zmiłonanę nyalt res, 
ligijnych obrzędów. s A 
Ojak PRONN OT APETA Btworzyciela nieba żyj 
ziemi. zby w 
Bóg jest wszechmogący, bo ten cały świat, niebo 
i ziemię wszechmocnością swoją z niczego stworzył. 
Ztąd widzimy, że co Bóg chce; to sra mówi tylko; 
a wszystko go słucha. y 
Bóg jost dobry, bo na świat tyle dobródzięjstw: 
przyjemności i ozdób wylał; od słońca aż do ziarnka 
piasku, wszystko jest darem hojności Jego. -© 
Bóg jest nieskończenie mądry, bo układ 


WW 


najmniejszego kwiatka przechodzi pojęcie ludzkie. 


"Niebo i ziemia są świadectwem wszechmocy, 2 
broci i mądrości Boga. 

"Wiecie już dzieci, że Bóg w sześciu dniach 
stworzył świat cały, a siódmego dnia tworzyć zapize= 
stał, odpoczął i błogosławił dniowi temu. 

Chciał Bóg żywić w nas wdzięczność przeż pa= 


mięć na dni tworzenia i cieszyć się rozważaniem 


dzieł swoich. Ustanowił więc ku temu dzień osobny 
w tygodniu. A tak uczy nas własnym przykładem, 
Że i my sześć dni pracować mamy) siódmy zaś, u 
nas w Niedzielę, poświęcić winniśmy czci Bogu i 
radowaniu się w dziełach Jego. 
Ale nie tylko w Niedzielę pati» mamy 
dobrodziejstwa, stworzenia; każdy dzień przypomina 
nam obraz rozwijającego się Świata, gdy słońce pro- 
mieniste rano powstaje. Z razu wszystko jest za 
nurzone w ciemności; zwolna rozprasza się pomrok 
i rozróżnić możemy stopniowo niebo i ziemię, wody 
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i pola; murawy i kwiaty, rośliny i drzewa; nakoniec 
słońce wschodzi; ryby igrają w swoim żywiole, ptaki 
śpiewają na gałązkach, zwierzęta budzą się ze snu, 
'a dzikie w swoje nory się kryją; wtedy wychodzi 
człowiek i: zaczyna. swe. prace. —. Piękny poranek 
w dzień wiosenny lub letni, daje nam obraz stworze- 
nia świata. — 

-Skoro Wszechmocny ziemię skóchawi „obsypał i i 
ij nabla nh rzekł: Stwórzmy człowieka na obraz: 
i podobieństwo nasze. — Utworzył tedy Pan Bóg 
człowieka z mułu ziemi i tchnął w oblicze jego tchem 
żywota. i stał się człowiek duszą żyjącą ;. i, dał mu, 
imię Adam, eo znaczy z ziemi wzięty, aby człowiek 
zawsze swój początek pamiętał. 

Adam wyszedłszy. z. rąk Stwórcy , rozpatrywał i i 
cieszył się bardzo tym pięknościom nieba i ziemi. — 
Bóg przywiódł do niego wszystkie zwierzęta, i Adam 
wszystkim. nadał nazwiska. —. Cieszył się, . widząc 
koło. Siebie. żyjące stworzenia, ale tęskno mu było, 
Że nie mógł z niemi rozmawiać. I on jeden zasmu- 
cił się pośród tylu stworzeń, cieszących się młodocia- 
ném weselem, bo żadnego z nich towarzyszem mieć 
nie mógł. Bóg, jako dobry ojciec, który wie wszy 
stko, czego potrzebujemy, wiedział, że nie dobrze 
tyło. człowiekowi samemu, spuścił więc sen twardy 
na Adama; a | gdy. zasnął, wyjął z niego. żebro jedno; 
i stworzył z niego niewiastę, którą przywiódł do 
Adama. — Uradowany Adam, Że ujrzał podobną 
sobie, mógł z nią rozmawiać i ona odpowiadała; —. 
i nazwał, a Ewą; t. cj: „matką: żyjących. ST Bóg, blo; - 


pe idńoiście „dzieci, że Bóg, tworząc zwierzęta, 


rzekł, Niech zrodzi, ziemia „duszę, kriaen, „według, 
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rodzaju «swego; bydło, płaz i dzikie zwierzęta; ale; 
tworząc człowieka z ziemi, rzekł: „Uczyńmy czło=: 
wieka na obraz i podobieństwo nasze.* I utworzyk 
Pan Bóg: człowieka ze ziemi i tchnął sam w oblicze: 
jego ducha żywota i stał się; człowiek: duszą: żyjąca 
Ciało nasze należy więc ziemi, ale dusza ¿od Boga: 
pochodzi: — Ta dusza jest zdolną poznawać dobre, 
kochać i czynić; ona jest zwierciadłem odbijającóm: 
mądróść Boga; Jego dobroć i patęgę; tak jak kropla 
rosy: odbija słońce. — Gdy więc jesteśmy stworzeni. 
na obraz Boga, powinniśmy zatem: ezcić. ten. obraz: 
Boga w sobie; powinniśmy w każdym bliźnim sza: 
nować Boga i jeden drugiego wspierać w niemocy .ń: 
przygodach naszych; powinniśmy się. zaprawiaćW ro= 
zum, litość, uczynność i świątobliwość, bo to nas kū: 
Bogu podnosi, czyni nas Bogu miłymi. Nie powin. 
niśmy się poniżać ospałością duszy, gniewem, zam: 
zdrością i lenistwem, bo przez to stajemy się podo=. 
bnymi zwierzętom. — | 4 ini iszglijpe 
-u Gdy: więc ciało: nasze należy do ziemi, niepowin= 
niśmy się uńosić dumą, chciwością, <zemstą i miena= 
wiścią ku bliźnim naszym, bo wszystko: ziemskie jest: 
przemijające. e HASAR GFA +85 (TUBSBUBR HOWO 

Bóg łaskawy postępował "sobie Z naszymi pier= 
wszymi rodzicami tak, jak dobry ojciec "z posłuszne= 
mi dziećmi. - Dał im 'na' mieszkanie <raj, -t.j. ogród 
bardzo piękny, zasadzony wszelkiego rodzaju. drze= 
wami owocowćómi.: Obfite Źródło, które na; cztery 
czyste strumienie się rożchodziło , upiękniało i oży= 
wiało ten: pobyt. = Nie zbywało też pierwszym lu- 
dziom na nicżóm, nie podlegali żadnym” cierpieniom; 
bo byli niewinni i sprawiedliwi. — Otóż to Bóg „po 
ojcowsku myślał najprzód: o -przyjemnościach:+ dla 
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stworzonych ludzi. — Ale, że bez zajęcia się pracą 
mie można pojąć żadnćj rozkoszy Życia, rozkazał im 
więc Bóg strzedz i chodować ten ogród rozkoszy. 
< Było w ogrodzie drzewo, zgubny owoc rodzące, 
przeto Bóg jako troskliwy ojciec, rzekł do nich: Po- 
Żywajcie owoce z każdego drzewa, ale owocu tego 
drzewa nie jedzcie, bo którego dnia jeść będziecie, 
śmiercią umrzecie. — i 

"Widzicie dziatki, że Bóg nam dozwala wszelkich 
niewinnych uciech, a tych tylko zabrania, które nie- 
szczęściem dla nas być mogą, a temi są: niewstrze- 
mięźliwość, zbytek, i oddanie się samym zmyślnym, 
rozkoszom. 

: Drzewo to nie było w pranie szkodliwe przez 
się, ani zarażone trucizną, lecz Bóg chciał tylko do- 
świadczyć ich posłuszeństwa, chciał przez to ich i 
nas nauczyć, jakie to są skutki nieposłuszeństwa 
Bogu samemu; ponieważ Bóg nakazuje jak. ojciec 
z miłości ku nam i lepićj od nas nasze dobro widzi. 

— Nie długo trwało szczęście pierwszych rodziców; . 
sami je od siebie odrzucili, stawszy się Bogu niepo- 
słusznymi i przestąpili przykazanie boskie i jedli 
owoc zakazany, co się stało następującym sposobem: 
Wąż namówił Ewę, że urwała owoc z drzewa Za- 
kazanego, jadła i dała mężowi, który także jadł. — 
Otóż pierwsze przestąpienie rozkazu Bogali pierwsza 
wina. — Otworzyły im się oczy, poznali, że byli na- 
giemi, poczęli Się wstydzić , pospinali liście figowe i 
poczynili sob e > zasłony. — Gdy, usłyszeli głos Boga, 
przechodzącego się po raju na “wiatrach, skryli się 
przed obliczem jego pomiędzy drzewa. Ale Bóg przy= 
wołał ich do Siebie, i zapytał się Adama, czemu to 
uczynił; on chcąc się uniewinić, zwalał winę na 
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Ewę, a ta znów na węża. — Potóm rzekł Bóg dowęża: 
„Ponieważ: tak uczyniłeś, przeklęty jesteś między 
wszystkiemi zwierzętami ziemskiemi;- położę nieprzy- 
jażń pomiędzy: tobą a niewiastą; ona zotz; glowe 
twoję, a ty czychać będziesz na piętę jej. = 

Do Ewy rzekł Bóg: „Rozmnożę cierpienia twoje, 
i dziatki twoje będą dla ciebie boleścią, będziesz pod 
mocą męża i on będzie panował nad tobą. 

"Adamowi rzekł: „Przeklętą niech będzie ziemia 
z -twojój przyczyny. W pracy i w utrapieniach bę= 
dziesz w niej grzebał po wszystkie dni twoje. Cier- 
nia i osty rodzić ci-będzie, w pocie czoła chleb twój 
pożywać będziesz, aż wrócisz do ziemi, z którćj po» 
wstałeś, boś jest proch i w proch się obrócisz.“ 

_ Ewa jest tu smutnym obrazem skażonćj niewin= 

ności. Mamy więc naukę, abyśmy się strzegli lekko= 
myślności, i więcćj jeszcze sposobności do grzechu i 
zdradzieckićej rady; i abyśmy nigdy do myśli pedos 
puszczali zakazanego czynu. 

W Adamie widzimy, co może zły przykład; wie 
dzi grzech Ewy i z nią go dzieli. Nie tylko spo- 
sobności do złego, rady. podstępnój, ale i złych uni= 
kajmy przykładów. 

Potem odział Bóg piorwszych rodziców. naszych 
skórą zwierzęcą i kazał im z raju ustąpić. I posta= 
wił anioła zmieczem ognistym, aby strzegł wejścia. 
Widzimy tu, że Bóg wie wszystko i nic przed nim 
zataić nie można, bo jest wszystko-wiedzącym i 
wszędzie obecnym, w niebie i na ziemi i na wszy” 
stkich miejscach. On wie dobre i złe i i wszystko co 
my myślimy, mówimy i czynimy. Psalmista 
-Pański mówi: „Dokąd pójdę od Ducha Twego? A 
kędy uciekę od oblicza Twego? Jeżeli: wstąpię do 
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"Nieba, tameś Ty jest; jeżeli zstąpię do piekła i ta- 
«mieś jest.“ — Bóg jest sprawiedliwy, . Ściga złe i ka- 
rze; jest: oraz i: miłosierny: osłądza nędzęczłowieka. 
-Mak osłonił ciało rodziców naszych, nim wyszli z raju, 
aby ich *ochronit od przykrości powietrza w ich dro- 
"dze, Lecz niedosyć na tój karze, że ich Bóg: ż raju 
wygnał; przez pizóstąpienić tego przykazania: tak 
Boga na się zagniewali, Że utracili żywot: wieczny, 
łaskę boską nadprzyrodzoną i stali się niesżczęśli- 
wymi na daszy i na ciele. YSE ALONE 
o Skutki tego nieposłuszeństwa eo do duszy były 
takie, iż ich dusze na rozumie 1 pamięci zostały 0- 
-głabione i do złego skłonne. 50% 98 
- Co do ciała były skutki tego mieposłuszeństwa 
takie: iż ich ciała podpadły chorobom; boleściom,! roz- 
licznej niedoli i nakoniee śmierci,” jak im Bóg. dając 
: przykazanie powiedział. dogiw i .JasalŁyM 
0 Grzech ten naszych rodziców rozszerzył: się ze 
wszystkimi swymi skutkami na cały: ród łudzki.*" 
w Patrzcie dzieci, jak: okropnym jest grzech i w ja- 
kie nieszczęście. cały ród ludzki wtrącił, >=" W tym 
-smutnym stanie, w którym” się nasi pierwsi rodzice 
znajdowali, rodzili się także ich potomkowie; te j. 
iwsgrzechu pierworodnym. Lecz Bóg bez granie mi- 
łosierńy , -zlitowałsię nad rodem. ludzkim i przyobie- 
„€ał naszym rodzicom jeszcze w raju, że ześle: Zba- 
uwiciela, który grzechy zgładzi; ludzi ‘z, Bogiem poje- 
i dna i Królestwo Boże na ziemi rozszerzy: Kto Zba- 
-wiciela tego słuchać będzie, otrzymażywot wieczny, 
saoto się pokazuje z słów, które Bóg“ wyrzekł do 
Bwy: (I. Moj. JUIN 1 wóówom EE ERAGE 
A SAby zaś między ladźmi pamięć o tym Zbawi- 
ogielw utrzymać, głosił Bóg często "swoje przyrzecze= 
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mia i nauki. przez bogobojnych mężów ;-ti j. patryar= 
- chów i proroków, którzy: prawdziwego Boga w po- 
korze: w sercu czcili. : Sips 


i y Teraz wam moje dzieci opowiem, jakto Bóg 0d 


| początku. świata lud prowadził do poznania, wiary 


prawdziwój. — Rodzice nasi, Adam i Ewa, mieli po 
wygnaniu z raju dwóch synów, Kaina i Abla, | Kain 
był człowiekiem złym, Abel zaś bogobojnym. Kain 
trudnił się uprawą roli, a Abel był pasterzem owiec. 
My zwykliśmy za każdą pomyślną pracę Bogu c0- 
dziennie dziękować, tak tóż i ci dwaj, bracia ofiaro= 
wali jednego razu Bogu z swych dobytków. Cho- 
ciah obaj ¿zarówno ofiarowali i każdy dał eo „miał, 
jednak Bóg odwrócił od ofiary Kaina swe oczy, a 
mile przyjął ofiarę Abla. A to dla tego, że Bóg 
święty nie: patrzy tak na ofiarę, którą mu składamy, 
jako na serce, z jakiego ona pochodzi. — Gniewało 
to Kaina, i gdy razu jednego byli obaj. na polu, za= 
bił Kain brata swego Abla. — Bóg odjął swe blos 
gosławieństwo od Kaina, a on oddalił się od rodzi- ; 
ców i prowadził z familią swoje Życie hezbożne, — 
Adamowi dał Bóg na miejsce, Abla innego syna, na- 
zwiskiem: Seth, którego potomkowie byli bogobojni i 
pobožni; lecz gdy się złączyli z potomkami Kaina, 
stali się także bezbożnymi, bo: Z jakim. kto przem 
„staje, takim się t6% staje. < I wać 
Nie tylko Bóg Kaina skarał, ale.i teraz karze 
złośliwych: zwykle. im. się nie. dobrze nie wiedzie, 
a jeśli ludzkiego karania unikną, to surowo karze 
_ich własne sumienie. Bóg mówi do nich. przez ich 
sumienie, Że jest obrażony, a to jest«w Życiu naj- 
większa kara. Odtąd nie mają ani na chwilę szczę” 
„Šein, i nie znajdują, jak Kain, ani pokoju, ani swobody, 
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‘Pomnijmy, że jak spokojne sumienie rajem, tak 


"nieczyste jest piekłem na ziemi. ` š 


Liczne już było pokolenie ludzi na: ziemi; lecz. 


` żyli bardzo rozwioźle, a o Bogu swym, stwórcy i 
dawcy wszystkiego dobrego, zupełnie zapomnieli. — 
“Bogu więc było żal, że człowieka stworzył, i wy- 


gubił przeto potopem wszystkich ludzi, oprócz patry- 


‘archy Noego z jego familią «który bogobojne i eno- 
"liwe życie prowadził. — Po potopie, gdy ziemia o~ 
'beschła, wyszedł Noe z korabiu z familią swoją, i 
"uczynił Bogu ofiarę całopalenia. Bóg przyjął tę o- 
-fiarę mile, bo z czystego serca pochodziła, i błogo- 
„gławiłN oemu, uczynił z nim przymierze, że już wię- 
*ećj potopu nie będzie, a na znak tego dał Bóg bły- 
<szezącą tęczę na obłokach, która nam się często na 
„niebie pośród nawałności pokazuje. "Ten łuk siedmio- 
barwny przypomina nam potop, uroczyste przymierze 
Boga i wieczną nadal łaskę Stwórcy naszego. 
- Po potopie gdy się ludzie rozmnożyli,: zmÓW 0 
-Bogu zapomnieli, stali się bałwochwalcami, Ale po- 
śród bałwochwałców żył mąż pełen cnót i poboźno- 
ści, którego Bóg wybrał między wszystkimi, Jemu 
"i jego potomstwu powierzył wiarę prawdziwą i cześć 
Boga jednego, ażeby „późnićj rozzerzoną była mię- 
-dzy wszystkie narody ziemskie, — Tym mężem był 


„nowca swego Lota, jako i swoje '8l 


w 


ugi, i puścił się 
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w: drogę „przybył do ziemi Kanaan; bardzo urodzaj- 


nej. Tütaj ukazał mu się Bóg i rzekł do“ niego: 


'Wszystką ziemię, którą widzisz, oddam tobie i po- 
tomkom twoim aż na wieki. I zbudował Abraham 
ółtarz ńa miejscu, w któróm mu się P. Bóg objawi 
"Lecz nie długo mieszkał tutaj Abraham; powstał 
głód wielki, który go zmusił szukać przytułku w Egip- 
cie, — lecz ztamtąd wrócił się znów i mięszkał w ziemi 
'chańanejskićj, w dolinie Mambre. * $7 HSS 
‘Tutaj objawił mu się P. Bóg znowu w sposób 
szczególnie łaskawy. —, Razu jednego w dniu gorg- 
cym siedział Abiaham w samo południe w drzwiach 
namiotu swego, i ujrzał trzech mężów w białych 
szatach blizko siebie, wybiegł więc do nich i zapro- 
sił ich do siebie i bardzo mile ich przyjął. — Abra= 
ham i Sara byli już w podeszłym wieku, a nie mieli - 
potomstwa; przeto rzekł jeden z tych mężów, gdy 


„ odchodzili, do Abrahama: Wracając tędy za rok, wsią- ` 
_ pię do ciebie, a Sara Żona twoja będzie wtedy mieć „ 


syna: Sara stojąc za drzwiami namiótu, słyszała te 
słowa i rozśmiała się w dachu, bo Abraham miał 
blizko lat sto, i ona już starą była. Ale podróżny 
rzekł: Czemu Sara się śmieje? Czyż Bóg nie wia 
wszystkiego? Sara ziękła się, widząc, że ów po- 
dróżny zgadł jéj myśli. Wtedy Abraham poznał, i 
to nie byli zwyczajni ludzie śmiertelni, i nie mylił się 
w domyśle swoim. Byli to bowiem aniołowie i Bóg 
sam ukazał się jego oczom pod postacią człowieka. 
* Wszędzie nam Pismo święte przypomina, że lu= 
dzie dobrzy kochankami są Boga i rada 
którzy lubią z nimi w sposób szczególny cbeować, ' 

| W rok potóm Abraham i Sara istotnie mieli syna, 
któremu dali imię Izaak, W kilka łat potćm chciał 
Rok M, Zazyć 12. 2 
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Bóg doświadczyć. Abrahama, i rozkazał mu więc we 
śnie, aby ofiarował swego jednorodzonego syna na 
całopalenie na górze Moria. — Abraham posłuszny 
Bogu, wziął swego syna, i puścił się z nim ku tej 

órze. Gdy juź tam przybyli, zbudował Abraham 
śłtarz, ułożył drwa na nim, a wziąwszy syna swego 
Izaaka, położył go na ołtarzu. I. wyciągnął rękę, 
porwał miecz, aby go ofiarował. Ale anioł pański 
zawołał z nieba: Abrahamie, nie ściągaj ręki na dzie- 
«ię twoje, bo poznałem; iż się boisz Boga, kiedyś 


dlą niego, synowi swemu jedynemu nie folgował. 
-_ Dla tego będę ci błogosławił i rozmnożę potom= 


stwo twoje, jak piasek w morzu, jako gwiazdy na 
niebie. I w twojóm potomstwie błogosławione będą 
wszystkie narody ziemskie, żeś usłuchał głosu mo- 
jego. Abraham uradowany, obrócił się i spostrzegł 
za sobą barana, którego rogi wplątały się w «ciernie, 
i tego. ofiarował. E EN ET 

> „Ahraham uczy nas zupelnćj i doskonałéj. ufaości 


i wiary w Bogu. — Nie masz boleśniejszćj ofiary dla 


ojca, nad syna jedynego. Widzimy również jak czę= 
` sto Bóg ludzi doświadcza, aby im przez to dał spo= 
'sobność do pozyskania więcćj cnót i zasług, do za- 
robienia sobie na tym świecie większćj szczęśliwo- 
ści w. niebie. Powinniśmy więc spokojnie i enotliwie 
wszystkie nieszczęścia, choroby. i Śmierć nawet sa- 
mą: znosić, ho nie. wiemy, dla czego to Bóg na nas 
zsyła. | 
-a Nie t 


ahama. było przyczyuą, dla czego. Bóg tój 


niego żądał, lecz. chciał przez. to Abraha- 


EZ 


pri i jego potomkom w obrazie dać poznać, co na. 


hawicjęlu naszym, synu Boskim, spełnić. się miało; 
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wyobrazić nam przywiązanie Abrahama do Boga, mi- 


' łość Ojca przedwiecznego ku nam ludziom. Wszy- 


stkie okoliczności ofiary Izaaka zgadzają się z śmier= 


: cią Chrystusa. Izaak był jednorodzonym synem ojca; 
| Jezus także. Izaak ńiósł drzewo, na któróm miał 
być spalonym; Jezus niósł również krzyż, — Izaaka 


ręce i nogi były związane; Jezusa również do krzyża 
przybite Izaak: gotów był umrzeć; Jezus również. 
Miłosierdzie Boga uratowało Izaaka; Jezus umarł, 
ule przez mocBoga zmartwychwstał. Czego wigo Bóg 
od Żadnego ojea na ziemi nie żądał, to wykonał 
dlg naszego zbawienia na swym własnym synie, 
Izaak ożenił się z Rebeką i ona powiła mu dwóch 
synów Kzawa i Jakoba, którego Bóg wybrał, aby 
przezeń wiara prawdziwa utrzymaną była. Temu 


'Jakóbowi błogosławił Izaak na łożu śmiertelnóm. — 
"ak był Jakób poświęconym przez to, jako Bzczep 


rodu, z którego powstać miał Zbawiciel świata. Ja- 


-kób był bogobojny i enotliwy, a Bóg był z nim i 


błogosławił mu. — Jakób miał 12 synów, t.j. Ruben, 
Symeon, Juda, Dan, Neftali, Gad, Aszar, Izaszar, 


Zebulon, Dewi, Benjamin i Józef. Ten patryarcha. 


na śmiertelnóm łożu swojóm o tym Zbawicielu prze- 
powiedział, że od syna jego Judy pochodzić będzie 
i żydzi aż do jego przyjścia pod własnómi prawami 
i rządem zostawać będą. (1. Moj. XLIX. 10.) Nie 
będzie odjęte berło od Judy, ani wodza z lędźwi 
jego, aż przyjdzie, który mabyć posłany, a on Pga 
dzie oczekiwaniem narodów. ` KE a. 
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+ Uwagi do artykułu o- wychowaniu, Rok I. 
Es ` strona: 508. ai 


| 
„./ iPotrzebę i pożytek dobrego wychowania, oraz i | 
"złe skutki wypływające z zaniedbania onegoź, Wy-- | 
-stawił autor artykułu „o wychowaniu“, w bardzo ja- W | 

snem świetle. è 

Nie można wychwalić reguły, którą on podaje; 
aby młody umysł od pierwszych lat czynić naczy- 
„niem zasad prawych i umysłu ćnotliwego, Do osia- | 
_gnienia tego zamierzonego celu, nie masz nie stó- 

gowniejszego, jak przedstawiać dzieciom przykłady 
om życia; powieści z historyi św. i powszechnej. 

Lecz nie trzeba tu pozostawać przy samóm sło- 
„wie, ale, ile możności, dzieciom znaczenie téj nauki 
„rozebrać, pojęcia onćjże żywemi i biegłemi uczynić, 
„io użyciu takowych w pojedyńczych przypadkach | v 

pewną doskonałość im nadać. Jeżeli takie przy- 
-kłady z niemi rozbieramy i przypadki pokazujemy, 
- gdzie téj lub owój nauki użyć, i jak jéj użyć mają, 
410 tym sposobem sprawia im się niejako żywe roz- 
poznanie i pojęcie; chociaź też dżieci takie są od- 
dalońe z oczu: dozórcy, to im sumienie wśród przed- 
siewzięcia do złego przywołuje naukę moralaą na pa- 
„mięć, a to je od złego wstrzymać może. Jest za- 
16m najpierwszćm staraniem przy wychowaniu, ry- 
„chło rozszerzaniu występnych chęci zapobiegać, i 
-zaraz w pierwszych poznakach cały szereg występ” $ 
ków przewidywać, które w małym początku ukryte | 
są. . Oczekiwanie, iż. dziecię doszedłszy do wieku 
Fw; od takowych odstąpi, jest daremnćm. 
S A oświadczamy się licznie, jak to prędko wzrost > 
- szpetnych skłonności, jutrzenkę rozumu wyprzedza; 
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a gdy ten czas. przyjdzie , w którym (a ośle, mi 
tron zasieść ma, zostaje go już otoczonym mnóstwem : 
burzycieli, którzy ją z niego zpychają i do tej 1 
niebnój niewoli zmuszają, aby ich niedozwolone rozkazy 
dobrómi nazywać, albo wybiegi dla nich wymyślać. 
Cały świat zgadza się na to jednogłośnie, że 
trzeba wolę dziecięcia łamać, to jest przyzwyczajać . 
je do odmówienia sobie téj lub owej pożądliwości 
z.wyżźszego zastanowienia, i jeżeli tego łagodnemi i 
środkami osiągnąć nie można, bez namysłu do ostrzej 
szych przystąpić. Słowem, posłuszeństwo jest ta 
wielką maxyma chowania dzieci. "Tę trzeba tak dłu= 
go wpajać i nad. nią czuwać, aż się enhao 
stanie i — zostanie. - i (abau 3306 
Wielką podporą posłuszeństwa jest uszanowanie, 
które względem rodziców i nauczycieli wpajać w dzie- 
cko trzeba. Starać się trzeba, trzymać dzieci zawsze 
w pewnóm oddaleniu od siebie; nie spuszczać nigdy 
bez ostrożności z poważnego tonu, nie czynić dziecka = 
poufałem, nie przyzwyczajać go, ze wszystkiego €0 : 
się czyni rachunku: żądać, bo poczęści nie zawsze: 
ono może pojąć przyczynę tegoź, w szczególności 
ząś « nie zawsze. jest dosyć bezwględnem, „aby » 
dowód rozumny uznać. Słowem, trzeba u „dziecka. 
być w,pewnóm znaczeniu i poważaniu, jeżeli tó 
Dobre, które mu: się powiada; wpływ: uczynić, ma. 
Bezustanna. łagodność i  przebaczanie czyni je Zu- 
i chwałóm; szacunek mu powszechnieje; sto tóż wła- | 
Śnie poczęści jest, eo szacunek dla matek niszczy. s 
Rozum nasz i głos powszechny przodków na- 
szych powiada nam, że przy «wychowaniu dzieci 0- ; 
strych środków pominąć nie powinniśmy. Właśnie to. 
jest system pisma św. jak osobliwie w Przysłowiach 
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zidbiocjsze miejsca tego dowodzą. Salomon wie- 
dobrze, że się już w młodych sercach tyle nie- 


pe znajduje, iż do zwyciężenia takowéj same sło- - 


wa są za słabe, Nie pozostaje więc w takim przy= 
padku nic więećj, jak albo ją niezwyciężoną zosta= 
wić, (atak rośnie bez końca), albo chwycić się tego 
jedynego środka, który nam jeszcze pozostaje. ; 
Rodzice, którzy sobie łagodność bez wyjątku: Za 
podstawę w wychowaniu obrali, dają przez to po- 
znać nietylko dowód swej niedołężnéj, znajomości 
serca ale postępują m swojem dzieckiem, pod poz0= 
ý orzyści, okrutnie, -Bo małe nieprzyjemności, 
których mu w młodości oszczędzają, toroją na przy= 
szłość rodzicom i dziecku drogę do mnóstwa kłopo= . 
tów i zmartwień, które są nieodstępnym skutkiem 
wkorzenionych błędów. 
Ustawiczna łagodność i dobrotliwe zachęcanie SĄ 


środki, których się tylko u dorosłych używa, i tylko 


m niedostatku używa; nie dla tego, iż: nie wielu do- 
rosłych ostrego chowania potrzebują; lecz dla tego, 
Że u nich nam nie więcćj niepozostało, 

Niecnota serc młodych potrzebuje ustawicznego 
oporu. Ona dąży bezustannie do rozkrzewienia się. 
Ale skoro tak, trzeba zaraz być gotowym, o- 
graniczyć ją i zatamować. Za każdym wybu- 
chem, powinna znaleść złe przyjęcie, które podług 
jej wielkosci odmierzone jest, i które czyni, że bo- 
jaźliwie się wzdrygnie, i doświadczenie ją nauczy, 
że teraz nie pora odważyć się. Przcz to upada jój 
ną niejaki czas odwaga; upłyną dnie, nim się 
znów ośmieli; a przez to już się wiele zyskało; 
maz te dnie, w kowycij A oporu nie do 
, 


2 


stop 


łych zaniedbano oporu; nie były wcale, albo nie das 
syć ukarane. s PE S 


Jestto wzorem mądrości, kiedy chcemy ludzi do 
czego trudnego nakłonić , czegoby sami sobie zosta- 
wieni nie uczynili, że do tego używamy moaie 
szego uczucia niż pobudki. Natura mocne czucie 
w dzieciach zaszezópiła; to jest bojaźń. Jeżeli jój 
w tóm, co im trudne jest, nie przybywamy na pó 
moc, musimy już przy najłatwiejszóm stańąć; 
bo wszystko miłością przeniknąć i wykonać, jest 
przy teraźniejszem położeniu ludzkości próżną na- 
dzieją. Miłość sama pomaga tylko w najrzadszych 
przypadkóch; 6a działa tylko w obecności, ponie= 
waż wtedy żwykle z bojaźńi jest połączona; 160% 
skoro się oddalimy, jóż wpływ jej zniknął. Jeżeli 
dzieciom co zadany, co-Się ich „gustowi sjrźócza; 
więć jest bojaźń najlepszym środkiem do popierania 
tego rozkazu. r zwą. 
/ Bojaźń ma jeszcze wiele większy pożytek, który 
$ jok sam zasługoje, aby ją utizymywać. Ona sprze- 
ciwia się wszystkiemu złemu w naszój duszy, 6na 
wstiżymuje jogo wybuch i. następnie tamuje jego 
wzróst. Każda kara przynosi dwójką korzyść. 'Naj- 
przód wstrzymuje złe wśród biegu, i poczęści ohe= 


cny uczynek, ale zatażem i wiele przyszłych; ona 


T 


pozostawia po K R bojąźni,. który. gdy jest 
mocniejszy lub słabszy, na dłuższy lub krótszy czas 
złe hamuje, i dla przyszłości działa. Więcój niż 
połowę naturalnego i moralnego złogo, „któreby żę” 
świecie było, | gubi bojaźń. 

"Jestto prawdą, że bojaźń ludzka nie Foi: złych 
myśli zahamować; ona znosi tylko materyalność. 
Ale już przez to przeszkadza się formalności. Dzieci 
nie są ani tak mądre, ani tak stałe, ażeby swoje złe. 
przedsięwzięcia, których wykonaniu się w młodości 
karaniem zapobiegło, na dojrzalsze lata odkładać, - 
a tymczasem się myślami tylko kontentować; lecz. 
gdy kilka niepomyślnych doświadczeń uczyniły, wolą 
od Swego zamiaru odstąpić, i eo innego przed- 
sięwziąść, co się ee szczęści, lub szczęścić o= 
biecuje. 

„Aby wielkim złośnikiem zostać, nie Wyśtórcza 
ani najgorsze serce.: Wypadek, czyli skutek, to jest, ~ 
który- wielkich złośników czyni, Pierwszych swych 
występków doświadczali oni tylko bojaźliwie. "Tym 
nie dano ostrego odporu, i dla tego wnet im odwaga 
wzrosła. Postępowali do większych i częstszych 
wykroczeń; i te nagrodził szezęśliwy wypadek. Tak 
to szło co raz dalój a daléj, aż do szkaradnych wy- 
stępków dosyć mocnymi się stali. Wielki złośnik 
jest świadkiem zaniedbanego wychowania. Miano 
jego rozpustę w swojćj mocy, gdy jeszcze małą 
była; ale pozwolono jéj się z rąk wymknąć; TaZ ZA 
razą uchodziła bezkarnie. Teraz moc jéj nie jest do 
pokonania. Czemu z młodości małym trudem i czuj- 
nością , zapobiedz można było, do tego w dojrzalszym 

wieku kilkoletnja praca nie wystarcza, Z p patku. 
groziło mu jego sumienie karą, gdy go chęć do wy-, 


oznaną,. rzez X o 
* straciło jego sumienie wszelką wiarę ; przywykł on 
uczył się 


Rzadko się zdarza, aby pobłażanie i przebaczanie 
zapobiegły złym postępkom. , Zmniejszają one tylko 

w przestępcy pojęcie wielkości występku. Wnosi_ 
on sobie bardzo pozornie tak: gdyby ten P 
był tak niegodziwy, jak go wystawiają, toby mi go 

przecie nie odpuszczono. Takim sposobem przybie- 

rają najlepsze, najtkliwsze przedstawienia, podobień= 

stwo czezych postrachów. 

Ztąd wynika, aby w każdym razie przy wycho- 
waniu rozumnie i rozważnie sobie postępować; aby / 
się z powagą i surowością zawsze miłość łączyła, 
i aby każde postępowanie zupełnie podług reguł słu- 
szności i przezorności wymierzonćm było. 
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"Ważniejsze zdarzenia lub ustawy 
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erćroczu roku 1848. s, 


Zamiany w AE, nauczycielskim w czwartóm 


* I POMIESZCZENIA. 


1. Katolickie. 
a) Tymczasowe: ; 
*Ł Były nauczycieł Leopold Winklet jako drugi 
nauczyciel w Golejewku, powiatu krobskiego. 2. Były 
naucz. Beno Mann jako nauczyciel i organista w Drzy- 


_czkowie, pow. wschowskiego. 3. Były naucz. Franci- 


szek Sobocki w Piekarzewie, pow. pleszewskiego. 4. 
Były naucz, Dominik Kobyliński w Radojewie, pow. 
poznanskiego. 5. Były naucz. Bischoff w Russocinie, 
pow. śremskiego. 6. Były naucz. August Piefke w Ła- 
giewnikach, pow. średzkiego. 7. Nauczyciel Kajetan 
Wojciechowski z Brzyskorzystew, pow. szubińskiego, 
w Kaziopolu, pow. obornickiego. — Kandydaci stanu 
nauczycielskiego resp. seminarzyści: 8. Leon Tymkow- 
ski w Dobieżynie, pow. bukowskiego. 9. Stanisław 


' Budnik w Łukowie, pow. obornickiego, 10. Aleksan- 


der Ertel w Antoninie, pow. wrzesinskiego. 11. Woj- 
ciech Marszewski jako drugi nauczyciel w Zerkowie, 
pow. wrzesińskiego. 12. Benedykt Schuster w Starym 
Kramsku, pow. babimostskiego. 13. Edward Bekker 
jako drugi nauczyciel w Bninie, powiatu śremskiego. 


14, Leon Kostulski w Mirkowie, pow. ostrzeszowskie- | 


r 


Tl 


go. 15. Juliusz Thiesling jako astech bwógo pode= 
. szłego ojca, nauczyciela qThiesłing, w Kalawie, pow. 
międzyrzeckiego. 16. Jan Obst jako drugi nauczycie! 
w Wronkach, pow. szamotulakiego, * „Spod 


$ 2, Ewangelickie. źe. 
1. Dotychczasowy nauczyciel Hora w Puckich de 
-drach pod Czarnkowem, w Jaraczewskich „olędrach , 


j i kościelny w Roztarzewie, pow. babimostskiego. 5. 


„A 


| Kandydat teologii Klein jako nauczyciel przy szkole 


daj, pow. odalanowskiego. 7. Seminar. Kranzig jako 
kantor i nauczyciel w Suchym Łutolku, pow. między- 
| rzeckiego. 


b) Stanowcze; 
1. Katolickie. 

'1. Nauczyciele: Józef Łukomski w Zakrzewie, pow. 
krobskiego. 2. Oswald Liick, w Bellęcinie, pow. ba- 
bimostskiego. 3. Teodor Puhtz w Słocinie, pow. bu- 
kowskiego. 4. Rektor Szlusiński w Gostyniu, pow.krob- 
skiego. i i s 
? 2, Ewangelickie. ai” 

1. Kantor i nauczyciel Sopart w Kempnie. 2. Prze- m 
sadzony z Gostynia do Międzyrzecza nauczyciel Rumm- 
ler. 3. Nauczyciel Sydow w Stobnicy, pow. oborni- 
$ ckiego. 4. Nauczycie Handschke przy szkole w Wscho- 


wie. 


IL PRZESIEDLENIA. 


| 1. Katolickie. >. 
1. Franciszek Lenort z Myśliniow, pow. 08trze8z0= 
wskiego, do Dembnicy, pow. odałanowskiego. 2, An- 


, Z Antonina, pow. wrzesińskiego, do Pał zyna, tegoż. 


126; 
í ' 
guBtyn Pukarski z Dobieżyna do Troszczyna, pow: bu- 


kowskiego. 3. August Benge z Grodziska (wieś) do 


Górzna, pow. wschowskiego. 5. Jan Maciejowski 


pow. 6. Michał Baron z Kiełkowa do Tłok, pow. ba- 
bimostskiego. 7. Jan Fiedler z Odalanowa do Ligoty, 
Te. ostrzeszowskiego. 8. Józef Waszyński z Dolska 


do Chwałkowa, pow. śremskiego, 9. Schmidt z Ci-- 


świcy, pow. pleszewskiego, do Świechocina, pow. mię- 
dzyrzeckiego. 10. Sandtmann z Góry do Ciświcy, pow. 
pleszewskiego. 11. Jan Kostrzewski z Kolniczki do 
Malinia, pow. pleszews iego. 12. Rakowicz z Ostrze- 
szowa do Wronek jako pierwszy nauczyciel. 


2. Ewangelickie. a 


1. Nauczyciel Rummler z Gostynia do Międzyrze= 


cza. 2> Wilhelm Kosel z Płaczkowa do Gostynia, 
pow. krobskiego. 3, Nauczyciel Pohl z Daleszynka, 


pow. międzychodzkiego, do Płaczkowa, pow. krob= , 


skiego, 


, II. UBYTEK. 
a) Przez śmierć: . 
RE (Katolicey.) 
l Juliusz Fauch, drugi nauczyciel w Ociążu, po- 
wiatu odalanowskiego, 2. Antoni Szczepan w Mrowi- 
nie, powiatu poznanskiego. 3. Bartłomićj Linke w Ko- 


_ tłowie, pow. pleszewskiego. 4. Jan Słapczyński w Roz- 


RER 


 drażewie, pow. krotószyńskiego. 5. Teofil Krasiewicz 


> 
"ARE 


w Poznaniu. 
A (Ewangeliccy.) J 
1. Rektor Moński przy szkole realnéj w Krotoszy- 
nie. 2. Nauczyciel Seidel w Jasionnie. 3 


b) Przez oddalenie z urzędu: 


1. Nauczyciel ewang, Rylski w strumiańskich olę- 
drach, pow. śremskiego. „2 Nauczyciel katol. Stoiński 
w Cho ie, pow.szamotulskiego. 3. Nauczyciel kat. Vo- 


IRA 


= 


P iar 


68, 
Ta 


gel w Kaczlinie, pow. międzychodzkiego. 4. Naucz. k. 


- Winiewski w Strzydzewie, pów. pleszewskiego. _5. Naucz. 


k. Georg w Pałczynie, pow. wrzesińskiego. 6. Naucz.. 
k. Karwowski w Jaraczewie, pow.śremskiego. 7. Naucz. 
k. Kukułka w Puszczykowie, pow.śremskiego. 8. Naucz. 
k. Kobylihski w Radzewie, pów. śremskiego. 9. Naucz. 
k. Michalak w Wronkach, pow. szamotulskiego. 10. 


"Naucz. k. Ostrowicz w Gostyniu. 


(Ab officio suspendowanych zostało Sciu nauczycieli, 


(którzy stanowczo będąc pomieszczeni, połowę dochodu - 


jeszcze pobierają, aż dopókąd wyrok niezapadnie.) 


20) Przez dobrowoln 
|, i odeszli: SE A 
1. Drugi nauczyciel Ruszczyński w Wronkach po- 
wołany został do Bondecza, pow. wyrzyskiego. 2. Pa- 
wel Gaurke w Górznie, pow. wschowskiego, do Śzlą- 
ska przesadzony. 3. Wojciech Jasiński w Olszowie, 
pow. ostrzeszowskiego ,. dobrowolnie rezygnował. 4. 
Wincenty Marski w Krzywiniu, pow. kościańskiego, 
na rok jeden uwolniony. 5 i 


e rozmyślenie się 
3 
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IV. MIEJSCA WAKUJĄCE. 
W powiecie odałanowskim: Ociąż, drugie miejsce, 


W pow. międzychodzkim: Kaszlin. W pow. krotoszyń- 
skim: Rozdrażewo i Borek, drugie miejsce nauczyciela. 
W pow. poznańskim: Minikowo i Żabikowo. (Oba miej- 
sca mają tylko połowę przychodu.) W pow. pleszew- 


skim: Strzydzew, Kotłow, Kolniczki i Kary. W pow. 


szamotulskim: Chojno. W pow.ostrzeszowskim: Ostrze- ~ 


szow, trzecie miejsce naucz. Kużnica bobrowska, Bo- 
browniki. (W Bobrownikach jak w Zabikowie.) W pow. - 
średzkim: Solec i Środa (jak w Zabikowie). VW pow. 
śremskim: Puszczykowo, Dolsk, drugie miejsce nauczra 
ciela; Radzewo, Daszewice. F 


Poznań, dnia 25. Stycznia 1849, 
Registrator szkólny, — Hoffmann, 


728 m * 


RPO "VEZ 


Bronislaw, dnia 22. Stycznia 1849. 


Narcyszkiewiez, 
nauczyciel, 
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imigracya Polska w obec Boga i narodu p. Wa- 

Wielogłowskiego. Wroclaw 1848. (Cena 
6.) Nakładem Autora. ; 
A (Ciąg dalszy) |. 
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demik i powstaniee Litewski; X. siewicz ` 


` Duński, akademik WA 
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a która nie: walcząc z Żadnem stronnictwem, tak 
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stawiał im rząd zaborczy w Polsce, zawiązali się r 
1831 w zakon nowy Braci zmartwychwstańców i ślu- 
_ bowali sobie wspólność Życia i wzajemną w służbie 
Bożćj pomoc. PBW, obecni tym ślubom, w głę- 
„bokieh katakombaćch S. Sebastyana złożonym, w obec. 
_150,000 ciał męczenników świętych, którzy pod prze- 
` Sląadowczóm berłem cesarzów Rzymskich oddali świa- 
„dectwo wierze Chrystusowćj. Porównywając ówcze= 
sne okoliczności z dzisiajszemi, t.j. z prześladowaniem 
wiary na północy, uczuliśmy pewną chrześcijańską i 
ME SAL dumę, iż są przecież i dzisiaj między 
nami ludzie, którzy prawdę Bożą ukochawszy , -go- 
"towi są do wszelkićj za mią4 ofiary, > = 
Nowe zgromadzenie XX,  Zmartwychwstańców 
przepigało sobie późnićj tymczasową regułę i podjęło 
dwie prace, i missyonarstwa i obrony praw i wolno- 
Kei kosec. kat. w Polsce. — Najprzód zajęli się po- 
sługą duchową w śród emigracyi; Druga część ich 
"pracy odbywała się w Rzymie.: A tak nieliczny za- ` 
"stęp podzielił się na 2 domy w Rzymię i w Paryżu; 
"tam rząd francuski ustąpił im kościół S. Klaudyusza 
“a częścią domu przyległego, tu arcyb. Affre (poległy 
w barrykadowćj walce r. 1848) kaplicę kalwaryjską 
"w kosc, Ś. Rocha. Główna przeszkoda dla nich była 
"złośliwie puszczona wieść, jakoby należeli do XX. 
, Jezuitów, których opinia wieku namiętnie prześla- 
duje. — Wiedziano też, Że nie są Jezuitami — i 
„ge chodziło o pobicie Jezuitów, lecz myśli chrze- 
 iścijańskiej, którą nasi Xięża podnieśli si wyobrażali, 


' przecież wysokością swoją nad ciernie górowała, iż 

| gasły przy niej teoryjki ludzkie jak świeczki łojo- — | 

we, a projekta polityczne malały i rozłewały się w j 
błoto, jak zapraszka śniegowa pod ciepłem wiosen- | 
nóm. Ztąd to wszystkie zaścianki emigracyjnych 

: stronnictw przypuściły Szturm na Zimartwychwstań- 
ców i wystąpiły zbrojne w język ostry, a lekkie 
-pióró. Gdy zaś brakło już pocisków w arsenale bez- 


sbożności, zaczęto ze wszystkich stioń parlamento< 


i 


byli tak ` partymi papieżnikami i do posłuszeństwa; 
dla, kościężzolijócy wydał przeciwko nam bullę r. 


czasowój, przechodnićj, czysto ziemskićj i nie op 


nstwem zZ zz] 
nój — a tóm mnićj podda é jej, jako myśli- 
ara 


tej. ani na. wyższćj prawdzie, ani nawet na trady= , 


razem. — Czyliż trybunał Świata ma w istocie pra= 
` Bok KIE, Zeszyt 12. z , gs” | 


męczenników i świętych, niż wszystkie inne zakony” 
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węgieł stajen i więzień ustawiać, a z ółtarza stół 


wo sa zakony i kamienie. klasztorne w 


ić? ma siłę, mnichów bezbronnych: roz 


jako teoryą jak prostą doktrynę (naukę): Chrze- 
ścijańską, a tém samém mnićj cenią modlitwę i o- 
'prządek, mnićj też posłuszni są kościołowi. ‘Inni 
odrębnie pojmując wiarę, tylko się nią eterycznie i 
mitycznie zabawiają, jakby jaką poezyą lub. piękną 
niebie balladą. — Głowy zaś ciasne, a serca skąpe; 
religią za przepis niemal policyjny uważając; cieszą” 
się z niej cale tylko jako z hamulca dla namiętności 
prostego ludu, i radzi są: Że ich od rozboju, zło= 
dziejstwa i podpalania religia czasem osłania. W 
końcu: niektóre rządy do haniebnćj służby. swojćj. 
werbując, kapłaństwo, zmuszają Xięży, iżby z prze- 
klętym Żydem powtórzyli: „My nie mamy innego 
króla, tylko cesarza. Seki E: 
| C6ż ma Xiądz szczerze wierzący wśród takiego 
R. począć? Czyliż ma, dla spodobania się 
światu; ducha, poświęconego w ziemski pył rozsypać, 


i osobne tworzyć sobie sumienie. 
Jedni uważają wiarę jako obrządek, a nie jako 
| 


PP DEE 
agi 2 


twica w śród zburzonych fali, i roztrą Madry i 
ü wę spółeczeństwa do beżpiecznćj przytwierdzać skały? 
' Łatwo każdy pojmie: iż jeźli Xiądz, czysty, -cnotli= 
| | wy; bogobojny, jest sternikiem, przewodzeą i dobrym 
h , anjołem; to Xiądz zły, czyli rozwiązłego ducha i 


mię wolności — ani sejm, ani rząd biskupi. Wiedział 
| Uk nieprzyjaciół naszych o bun- 
cie, 
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Żył tómę mordom i anarchii, którćj duchowieństwo 
sprzyjać miało. Czy warto się wyzuwać z syno- 
stwa i dziedzictwa dla tego, Że Ojciec z fałszy- 
Wie przełożonych mu dowodów. strofuje lub 
nawet rózgą zatnie? „A najbardziej się ci z nas tym 
listem zgorszyli, którzy poczuwali się wewnątrz, iż 
na upomnienie zasługują. Szezerzy chrześcijanie u- 
korzywszy się, tem bardzićj pracowali dla chwały 
Chrystusowćj i wolności Polskiej, — Co zmartwych- 
wstańcom zarzucamy, jest to: iż ich działanie było 
‘slabe, mdłe i niedostateczne na czas dzisiejszy i 
potrzeby. = akaa 
` W bierności doskonali — w czynności mierni, 
zdobyć się nie mogli na odwagę postawienia całej 
myśli na jawie. Żamknięci w Tebaidzie domów „i 
sumień swoich pogrzebali w sobie prawdę Bożą. jak 
w grobie, a żadnego Życia jéj nie dali. : 
X. Kajsiewicz rzadką zajaśniał potęgą, poruszał 
i budził zaspane sumienia, ale nie dosyć obudzić 
kogo; trzeba mu dopomódz, aby prawdę przyjął. 
Nasi. Xięża więcćj troskkiwi o liieralną pobożność 
szczególnych wybrańców, niż o sprostowanie publi- 
cznego sumienia, draźliwą kwestyą zastósowania 
prawd religijnych do Życia politycznego, © 
ile mogli, omijali. Ztąd ,emigracya (która ma posłan- 
nietwo publiczne) nie czuła się ządowolnioną pobo- 
Żnemi półsłówkami, które albo braku pełności sło-. 
wa albo ukrytćj w zakonie myśli kazały się do- 
mniemywać. Zakon też się oddalił od głównćj myśli 
ý. p. Jańskiego, który się nie tylko nie bał mięszać 
kwestyi religijnej z kwestyą polskićj niepodległości, 
ale owszem: Polakom przez polską szybę w 
niebo patrzyć kazał, i od razu w nawróconym 
człowieku prywatne i publiczne cnoty rozwijał, 


rego, ale są trwoźliwi w opowiadaniu prawdy, i 


SA nie przerósł wiary — wszyscy chcą di 


zmarnowali przez to lat kilka zbawiennego 'apostole 


stwa. Tak i Świeccy emigranci, pojmujący myśl kas, | 


| 


ż 


| 


Niektórzy tę myśl rozsnuwają. Drudzy boją Się, sę l 


N 
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tolicką. Fgoiści duchowi nie zbudowali nie, nie zbu- 
rzyli tóż złego... Nazywano nas stronnictwem 


katolickióm .. a byłoby to śmiesznem, wziąść godło 
katolickie, czyli powszechne, a tworzyć sektę. 
Również niedorzeczne, aby ktoś rościł sobie prawo 
brać słowo Boże w wyłączny monopol, kiedy. pra- 
wda Chrześcijańska jest własuością wszystkich, i 
każdy ją sobie (w dobréj wierze) -przywłaszczyć 
może i powinien. Kio wziął więcej, powinien po- 
dzielić się z drugimi i dzć im część gorętszćj miło= 
ści i zdrowój rudy. Qjczyznie zaś powiniem oddać 


cokolwiek ma, nie pytając się, czyli mi co na dalszy 


dorobek zostanie. ; 
|| C6Ż to jest? czy umaiłego czyli żywego w s0- 
bie Chrystusa nosimy? Jeżeli umarłego, czemuże- 
śmy z Nim nić zmarli? a jeżeli żywego, czemu z Nim 
i przez Niego nie żyjemy? ‘Ora et labora. Proś 
i czyń, to godło chrześcijanina, boć i Pan nasz i 
mistrz Ojea uwielbił, ale i wolẹ Ojca wypełnił. My 
zaś wykrzywiamy usta do Pana Boga umizgiem, a 
czyn gdzie? a gdzie spełnienie woli ojca? Poganom 
i filozofom łatwićj działać, bo u nich każdy środek 
równie jest dobrym i przydatnym; a nam chrześcija- 
nom katolikom miewolno grzesznego apee WAŻ tem 
że jeźli im szatan sto: zręcznych środków ' nastręcza, 
to nam Bóg nasz tysiące dobrych wskaże i całą broń 
z arsenału miłości rozsypie, byleśmy się z owego 
kopna lenistwa i podłego tchórzostwa wyruszyli. | 
Daléj autor rozprawia o Mickiewiczu, <0 Towianach, 
kreśląe ich zasady, o wzajemnym stósunku emigra- 


eyi z narodem, i kończy w rozdziale ostatnim (Weczo- . 


raj, Dziś, Jutro) —- niby przepowiednią, t. j. wystawia 
przyszłość w takióm przeobrażeniu, jakie podług nie- 


| go nastąpi. 


7, t ô. k rp. $ “~ 
', Mak o wierze mówi: Wiara katolicka w prze 


zał, PAT „. r ra 
- szłości narodowój była słowem twórczem, urzą- 
- dzającóm i łączącóm nas w spółeczeństwo, 


była więc źródłom Życia, porządku; siły, postępu i je- 
dności, i stała się panijącą ;. bo jakićjże myśli, jeźli 


LE 


a$ 


- dla stowarzyszeń duchownych i świeckich ..... E- r 


'twicy wiary... a z nićj tryśnie bogaty zdrój pra- 


- 486 


nie Bożćj, panowanie się należało? Ale później wiara 
słabła, a my staliśmy się ludźmi obrządku, nie wiary. 
W czynach gorszący, w mowie puści, traciliśmy wiarę 
i zachowali tylko tytuł, Dla tego z wystudzeniem 
miłości wiara nasza niepobłażająca i prześladowcza 

dla innych wyznań, odstręczyła ich od wiary i od | 
Polsk. Dzisiaj niema wiary w Polsce, w ogóle 
spółeczeństwo jest. niercligijne. Duchowieństwo u- 
padle, zależne, nie oświecone. Większa część służy 
nietylko rządowi, ale tóż innćj wyższości ziemskićj; 
zniża’ się do padołu zwad ludzkich; chce niby zna= 
leść się w postępie, a rzeczywiście jest w upadku. 
Rządy są pogańskie, a gorzój jeszcze, bo Ju- 
daszowskie. One ciemiężą kościół, udają fałszy- 
wą dla wiary protekcyą. Lud stracił wiarę serde- 
czna, a nie nabył rozumowój. Jutro wiary prze- 
widojemy szezęśliwsze, Religia kat. będzie panujące 
w skutku wolności, będzie panującą, chociaż nie rzą“ 
dzącą. Stanie się ona rozwiązaniem niewoli ducho- 
wej, będzie oświeceniem i uświęceniem sumienia, 
ale urzędową nie będzie doktryną, służącą jak dotąd 
rządom do uciemiężenia ludow, a ludom do rokoszu 
przeciw władzom; Bóg w służbę iść nie. może ani 
do rządów, ani do lndów. Postara się Polska naj- 
przód o wolność dla wiary kat,, o swobodne rozwi= 
janie się jéj przez słowo, pismo i naukę, o wolność 


migracya nie zadługo już. oburącz uchwyci się ko- 


wdy na cały naród i może na wiele narodów.“ «0 
władzy mówi: „Dzisiaj niemasz żadnej władzy, ani 
urzędu prawnego w Polsce, tylko przemoc lub; 
władza z buntu. Stósune  ojeowskiego zwierz= 
chnictwa skończył się u góry z ostatnim królem pol- + 
skim, a stósunek szlacheckiego ojcowstwa skończył — A 
się z pierwszóm słowem, wyrzeczonóm do włościan: | 
bierz; a ze słoweni zbójeckićm, wyrzeczonóm przez l 


władze obce: rznij! Te dwa wyrazy powiedziane 


na. ziemi polskićj ; odbiły się żałobą w niebie, a w 
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| piekle radością, bo panopánigi Bośni, a pod- 


„niosły rząd szatana, i tém samé 


+ 


, ém: zgasiwszy w.Su= 
_mieniach Światło Boże, oświeciły Polskę pochodnią, 
w ogniu zawiści zatloną. I od tój chwili skończyło 
„się ojcowstwo i braterstwo, a stanęli w obec siebie 
|  -sknercy i rabusie, a w pośrodku nich obco szą- 
4any jako szczwacze, a pod nimi kałuża krwi, 
'a mad nimi przeklęstwo Boże . . .. Powinien się 
był utworzyć zastęp pojednawczy w imieniu miłości 
prawdy Chrystusowćj, aby walczące rózbroić, gi- 
nące ratować, 
9... Lecz dotąd ciało polityczne, myśl pojedna- 
wezą w duszy piastujące, nie pojawiło się w Pol- 
isce .,.  Demokracya panuje, leez poprzestać na nićj 
„nie można, jako na zasadzie wyssanćj równie, jak i 
'arystokracya, -z ziemskiego błota .. . Cóż walka 
"Starego rozpustnika arystokracyi z młodym szalencemt 
„demokracyi w kraju sprowadził... oto mężobójstwo. 
W. piekło dwa stronnictwa Polskę wpędzą. A dla 
«czego. tak jest mój Boże? oto, bo pogańskie jest spó- 
„łeczeństwo tdk demokratyczne jak arystokratyczne. 
Każde z nich chee Polski dla siebie, a nie chce sie— 
bie <poświęcić. dla: Polski. Każde fałsz: swój uwiel- 
„biło. Każde chce rządzić, nie: pomne pa słowo Chry- 
' „stusa,. Że'ten ma prawo do tego, który jest i chce 
„być sługą braci swoich. Jutro spółecznego w Pol- 
«sce: układu — zaciemnia mi się w widzeniu. — Do 
'ojeowstwa już królewskiego nad narodem, ani do 
„ojeowstwa szlacheckiego nad ludem, nie powrócimy. 
“Stato się. Tej zasady najmoralaiejszćj i najwyższćj, 
` ale na prostocie tylko wiary opartćj, madużyliśmy 
.grzesznie . . . i zużyliśmy ją, — bo włościan, dzieci 
ik pea wedle ducha: zamieniliśmy na własność rze-* 
„czową i gorzej jeszcze. SA 
! |< Bóg więc odebrał nam władzę nad człowiekiem i 
„ (.chwała Jemu za: to.: Ale czy dla; tego. kończyć się 
mają nasze względem ludu wiejskiego obowiązki? 
„Nie „daj tego Boże! o! nie' daj — bo drugi grzech 


" „byłby od pierwszego cięższym,  Szafunek dóbr nie- 
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/jeszeze być należy .*. . Bądźmy: więc: świętymi, 


-wość i korzyść, że się jednemu odbierze, a drugie- 
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materyalnych jeszcze przy nas został. Wiele ludowi 
"dać możemy — bo małość niszą, braterskie uczucie, 
oświatę, ducha polskiego, ryćerskiego.  Ojcami, pa- 
onąmi nie będziemy, ale starszymi braćmi długo nam 


a przynajmniej sprawiedliwymi, i zaprowadźmy usie- 
«bie w duchu rząd miłości i prawdy, a Boga wzywam 
na świadectwo, -Że szatauom berło z rąk wypadnie i 
władza będzie doskonala. <O własności te słowa! 
"»Ziapas matcryału Bożego, Boga i całej wiał 
własnością być powinien. Ale iż ludzie woleli w kromk 
-chleb światu podzielić i każdy za swoją pracę: chciał 
"mieć kawał ziemi — a często mocniejsi więcćj wzięli 
<= przeto ziemia stała. się własnością nie: ludzkości 
już, ale ludzi. Prawo Boże ogranicza własność nie 
tylko podwyższeniem w świętości tych, którzy się 
jej wyrzekają, ale: nakazem miłosierdzia dla ubogich 
-i przepisem jałmużn, które niemal są warunkiem zba- ' 
wienia... Skoro tak się stało, iż z pozwolenia Bo- 
-hego a z woli ludzkićj, ziemia poszła w dział między 
"ludzi, to za własność powinna już była zostać sza- 
-nowaną .. . Tak było ażódo wezoraję Dzisiaj 
jednak własność szczególuie ziemska wszędzie %0- 
stała zachwiana, przykazanie Boże pogwałcone., .. 
Rządy, strażnice praw nabytych, na których same 
"opierały się —- przyłożyły pierwsze siekierę do' ko- 


_ rzenia, i podciąwszy prawo własności jako ustawę a ś 


"zasadniczą w spółeczeństwie, rozwiązały stan dawny, 
Ferae o nieodważają się stworzyć nowego. Chwieją 
się tóż u góry i pierwsze się złamią. Bo jeżeli ko- 
dex karny we wszystkich narodach wskazuje za gra- | 
bież by najmniejszćj wartości na więzienie czyli u=  , 
trate własności — to jakaż kara spotkać może kró- 

lów, za grabież publiczną i gwałt własności powsze- 

chnej? Zdaje się, iż co najmnićj, to utrata władzy. 

Rozsądnićj byłoby całe prawo. zmienić, niżeli pogwał- 
“cone i bezsilne jako pokusę i kamień obrazy wśród — 
"spółeczeństwa zostawić. Wreszcie jakaż sprawiedli= 
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miu daje, skoro się nie daje wszystkim? -Dzis wła» 


sność ziemskta jest jak suchy kołek, wsadzony na 
wydmuchu .... Życie posiadaczy w równą zagad= 
kę będzie rzucone. Sposób bowiem najłatwiejszy 
przyjścia do posiadania zbrodniczego ; jest pozbycie 
się właściciela. . . . "W sprawie przeto rozboju 
śmierć właściciela jest omegą (końcem) całego przed= 
sięwzięcia. Tak dzisiaj. Myślmy zawczasu 0 środ= 
kach zaradzezych, które znajdziemy W prawdzie chrze= © 
<ścijańskićj. Na jutro przewidujemy rozwiazanie 
pojedyńczćj własności: na korzyść gmin, 
„Jest to zasada wyższa i przynosząca jedyny ma te= 
raz ratunek, a kończąca stan nienatoralpych boleści 
 rozburzeń, w jakich się: Świat znajduje.“ 


| 
A al gyi 
| W powyższych myślach autora przebija: się rodzaj 
kommunizmu, 0 którego urzeczywistwieniu trudno „dzie 
„siaj sądzić. Wszakże u Słowian przedchrześcijań= 
| skich już podobne było urządzenie, t. j. połowa grun= 
t tów. każdego sioła (słobody, wsi,) należała do cae 
łej gromady. Więc tylko druga połowa gruntów była 
„własnością, raczej dzierzawą pojedyńczych gospoda= 
rzy. Jeszcze autor wspomina, że ma plan dotąd przez . 
nikogo nie podany, pogodzenia: całćj ,tój rzeczy; == 
który Au swoim, on albo przyjaciel: ojczyznie 
poda. O granicach pomiędzy jnnemi te uwagi: ,,Dziś 
potworzyły się państwa; nie narody... niezato= 
Js czyły się koła właściwych narodowości, mających 
|. ziemię własną jako posadę, — a wiarę wspólną i 
-narzecze wspólne, — kolebkę jednę.i cel życia jeden. 
Rządy podzieliły się ziemią, jakby łupem rzeczowym, 
Ja ludźmi, jako trzodą owiec, i przywłaszczyły sobie 
" posiadanie narodu, chociaź same często: nie były 
-u marodu. T ztd to potwórne «widzimy: państwa, 
w których naród obcy obsiedla ziemię cudzą, 'a ja- 
-wnie, jakby dla większej zgrozy ; ma rząd czyli gło= ' 
-wẹ niewyrastającą 'm jego własnego kadłuba. Ztąd 
i to widzimy niewymowne a powszechne i sprawiedli- 
we cierpienie; albowiem każde ciało dopytuje się o 
swoją głowę, a każda ziemia 0 swoich mieszkańców. 
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' Każdy naród o swoje posłannictwo i o wolność swoją, 
a plemiona rozdzielone płaczą i tęsknią za sobą, zwo- 
łując się, jako rozerwane stadło, albo zwabiając, jak 
rozbita ptaków gromada. Zitąd też. ten potworny 
w świecie układ, iż mało kto wie, czy do na- 
rodu, czy do rządu należy, i czy ma praco | 
wać dla rządu ze szkodą dla narodu, lub dla | 
narodu w nieposłuszeństwie rządowi. Ztąd- to ten ł 
błąd lub zbrodnia, iż bracia w mundur przebrani 
służą za katów we własnym narodzie; strze- 
lają do rodzonych swoich w świętym plemienności 
związku. Ztąd tóż ludzie upodleni, sprzedajni, lub 
chodzące trupy, kłaniając się ołowianćj koronie, która | 
ich gniecie, i służąc ramionom własnego nieszczęścia, © | 
stają się narzędziami powszechnego ucisku. Ztąd 
również upadłe narody pod jarzmem cudzoziemców, 
podają nietylko ręce i nogi i kark do okucia, ale du- 
cha i wiarę poddają pod moe cudzą i pod panowanie 
złego. Ztąd powód wojen, rokoszów, zaburzeń. Ztąd 
pełne więzienia ofiar niewinnych, ztąd płyną krwi po 
toki, a merza łzami uciśnionych wzbierają;, a ieie: 
trze napełnia się jękiem cierpiących Dnieszezęsliwych. - 

, Ztąd BOKSIE Ii o AB Sla, a które utrudniają 
zbawienie. dusz i rozwijanie się myśli Bożej, a zbli- 
żenie królestwa Bożego. Oh! tak jest „dzisiaj, ale 
tak nie będzie jutro; bo: stary porządek tak się o do- 
konane na. Polsce zabójstwo, jak o mękę przeciągłą | 
naszego narodu rozbije. Jutro: maluje mi; się wy- g! 
rażnie i jasno.... Państwa się kończą, —: narody | 
powstają. Granice na ziemi zakreśła: płemienność i 
zasada krwi, czyli rodzinności, jako szlachetniejsza od 
zasady ziemskiej, Ona utworzy ciała spółeczne,:cho= 
dzące już na własnych nogach i10 własnćj, sile. «+ i 
Widzę, jak w Polsce wiele ziemi odpadą z ludźmi, 
którzy już nie'są, lub nie chcą być Ba pay i 

© bywa z innój strony takich, którzy doprawdy pol- | 

` skićj duchem sa pociągnieni, i przynoszą siebiei zie- © 
mię swoją, aby się wiecznie pobratać. . Nie żałuję żę. 

sędpadłych:.. . widzę i przeczuwam, dalszy rozwój, 


a. | 


-= M 


ale zdaje mi Bię, i5/na trzecią zasadę, < wyższą nad 
stosunek ziemski i nad związek Z krwi, czyli z ple- 


mienności, czas jeszcze nie przyszedł“ — O stor. 


sunku. Polski z pobratymcami, tak czytamy : „Polska 
najstarszą i najpiękniejsza z sióstr Słowiańskiej ror 
dziny ... była przeznaczoną, — aby stać się w obee 


miłosierdzia Bożego ceną 0 kupu dla słowiańskiego - 


rodu, i punktem wzrostu dla „wielu gałęzi jednego 
pnia i dwoma korzeniami na wschód i na północ się 
rozrastającego. Tego posłannietwa miała Polska do- 
pełnić przez czyn wyższćj świętości, a więc nie pod 
bojem przez miecz, ale zniewoleniem przez wzór do= 
skonałego żywota i szerszćj WA. 
© Polska była jako matka pszezel: a słowiańskiego 
roju, sama bez żądła, i wtenczas tylko orszak swój 
ku walce posyłała, kiedy osy niemieckie, lub szer- 
szenie barbarzyńców, na jój ul napadły.... Ale.my- 
śmy się nie utrzymali na tóm stanowisku; — staliśmy 
się jako trutnie nie mające ani żądła ku obronie, ani 
miodu ku ponęcie; lecz tylko brzęk skrzydeł, jakby 
ton żałości. F: 

Dzisiaj jaż przecięż lepiej; bo i nas okrzesała 
niewola z pychy i zuchwalstwa, a pobratymców ton 
Mongolski i jad cudzoziemski, dały się we 
znaki. Dziś chwila stanowcza: albo Polska dawny 
wątek posłannictwa swego pochwyci, albo na wieki 
go zatraci. Dziś pobratymców ani zastraszyć, ani 
upokorzyć nie potrzeba.... Trzeba wyższćj miłości 
— równćj wolności pobratymcom, — nie przymuszać, 
narzucać. ... Polska, wśród narodów apostołka wol- 
mości, powinna uwolnić od narodowćj współki tych, 
którzy chcą rządzić się na swoją rękę, albo do obcećj 
przystać narodowości. — O podłych dezerterów nie 
dbać, gdyż to sucha gałęź, albo wilk z. kory wyra- 
stający.* — W zakończeniu te słowa: 


„Na dwie boleści świat dzisiaj chory: na skon i` 


na poród. Stara cpoka płaci śmiercią życie nowo- 
- narodzonego. Świat chory, bo w nim zmiera stara 
rządów niesprawiedliwość, ta sama, która zamordo- 
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z 
wała Polskę, i dotąd ją trzyma w niewoli. Świat 
chory na Polskę, na tę kość, która mu w gardle 
stoi, która mu jest solą w oku, gwoździem w sercu, 
szkłem w pięcie, głosem przeklęstwa w daszy; Świat 

„chory i nie wyzdrowieje, aż kamień krzywdy naszój 
w serva nie wymiecie. Rozwiązanie trudne; bo grzech 
wśrubował się wszystkimi gwintami w serce ludzi, a 
przez serce w ziemię. Przecięż musi ustąpić, choć- 
by częściowo i w kawałki był pokruszon., Ale czy 
ustąpi przed samą siłą ludzką? , Nie, — tyłko przed 


czynem w Imie słowa Bożego.* 
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| Rozmaitości. 


Czystość języka. Najpierwszą powinnością, 
a oraz i zaletą każdego nauczyciela, jest, poznać do- 
kładnie swój język, mówić i pisać podług jego zasad, 
Albowiem nic tak nie razi ucha naszego, jak błędy 
przeciw gramatyce i duchowi języka. Znośnćm atoli 
jeszcze jest, gdy się to u ludzi takich pojawia, którzy 
o tój czystości żadnego wyobrażenia nie mają, bo jej 
mieć nie mogą dla braku oświecenia. Ale gdy to u 
„nauczycieli znachodzimy, a tych, co w każdym wzglę- 
dzie przewodzić mają młodzieży swćj pieczy poruczo- 
` nćj, a osobliwie na drodze wykształcenia, i to Bwego 
języka; oburzenie jak największe w nas wzrasta, że 
ci, co mają czuwać nad czystością, języka, sami kałe= 
czą i psują tę ostatnią puściznę naszą. A powiedzmy 
sobie prawdę, że w dzisiejszych, czasach nader wielu 
jest nauczycieli, co nieznając swego języka, błędnie pi- 
szą, i jeszcze błędnićj mówią. Jakież ztąd skutki wy- 
nikają? Oto nie tylko dzieci, które do szkół uczę- 
gzczają, te sposoby złego mówienia chętnie przejmują, 
ale i całe gromady trzymają się tego, CO nauczyciel 
niejako 'uświęci. 
“Bledy przeciw językowi mogą być dwójakie, t. j.: 
4) sprzeciw gramatyce, i : 
2) przeciw duchowi języka, czyli lepićj, , przeciw 
czystości. I to jest ogólna prawie wada u nas, 
że my biorąc sposoby mówienia innym językom wła- 
_ściwe, n. p. niemieckiemu, tłómaczymy je słowo w sło- 
wo na język nasz; i ztąd to mówimy często po nie= 
miecku polskiemi wyrazami. I to jest nieznośnóm., — 
sedy przeciw gramatyce u nas tak często się nie po= 
jawiają, i dla tego tu je pominę. W wymawianiu 
tylko zwyczajnie 0 zamiast @ słyszeć można, Lecz 


RA 


=". 


tamta wada, jak już wspomniałem, jest prawie o- 
gólna. I abyśmy to dokładnie poznali, przekonajmy 
się na kilku przykładach i to takich, które u nas na 
nieszczęście już za nadto się wkorzeniły: 


1) 


Jak stare to dziecko? To jest sposób mó- 


wienia czysto niemiecki, czyli Germanizm, wie ` 


alt ift bas Kind? — U nas wyraz stary ma zu- 
pełnie inne znaczenie, jak niemieckie alt, bo 
jemu odpowiada młody. I dla tego dziecko nie 
może być stare, tylko młode, a zatem pytać się, 


|, jak stare to dziecko? jest wielką niedorzeczno= 


2) 


ścią. Polski język nader bogatym jest w każdym 
względzie; i daje nam na to inne -pytania: w 
jakim wieku jest to dziecko? ile ma lat ten 
człowiek? a 

Trafiłem go na drodze. Pominąwazy to, że 
trafić pochodzi z niemieckiego treffen, w tym spo- 


- sobie mówienia jest niestósownie użyty, albowiem 


3) 


ma znaczenie wyrazu ugodzenia. Ztąd gdy- 
kto mówi: trafilem go na drodze, można się 
śmiało zapytać czem? kamieniem? — Czemuż 
więc nie mówić jasno po polsku? spotkałem go 
na dródze, a w drugićm znaczeniu, ugodziłem 
w sam cel, w sam środek, a przez to unikniemy 
nieznośnego germanizmu. 

Musze iść, zrobić it, d. Wyraz musze, po- 
chodzący od niemieckiego miigen, za nadto u nas 
zakorzeniony. Mimo to zupełnie złym i błędnym 
jest wyrazem, a przytóm i niepotrzebnym, bo 
mamy w Polskim bogatym języku nader wielką 
obfitość sposobów mówienia, które go łatwo z 
pożądanym skutkiem zastąpić mogą. 1 tak mo- 


żna mówić: wypada mi iść; — trzeba mi 
to zrobić; — potrzeba mnie do tego znagla; — 
konieczność tego odemnie wymaga; — nie 


mogę tego opuścić; — i t. p. Kto czysto po pol- 


k 


„sku myśli, ten téż mnóstwo podobnych w) ażeń 


znajdzie, i nigdy się nie będzie skarzył na ubóe 
stwo języka, Pa” ; 


że 


4) Nie stój na czgu. Tu T zańisj że Jug 
pochodzący od ziehen, jest wyraz czysto. niemie- 

| cki, któremu odpowiada w polskim języku prz 

©. wiew: nie stój tu, bo tu przewiew. - 
1 I tu już wchodzimy do pojedyńczych wyrażeń nie= 
mieckich, lub innych, które się do naszego języka 
` wkradiy, irczysto polskie wyrazy wypędziły. Przytoczę 
| tu tylko kilka, bo tu nie idzie mi tak o dokładność, 
~ jak o zbicie naoczne zarzutu tych, co utrzymują, że 
= Polski język pożycza od innego wyrazów, bo jest za 
ubogi. Albowiem nieznajomość swą zasłaniają temi 
zarzutami, i okazują naocznie, że swego języka wcale 
nie poznali, Wybrałem wyrazy najbardzićj używane: 


Lichtarz ==  _ świecznik, 
| lampa = = kaganiec. 
okazya. == -. sposobność, 
metal ==  kruszec. 
E rudować = karczować. 
D rekwizyta = sprzęty. 
, à conto. = mna poczet, 
* rachować BG hczyć. 
rezultat == wypadek lub skutek. 
BZOSA = _ zwirówka.. 
brieftraeger / ==  listowy. 
wasserzupa = ' wodzianka, 
zupa = polewka; 
tambór : = _  dobosz: 1 
szkoła == uczelnia. l 
adwokat = ' fzecznik. 
próces =' sprawa., 
arka = _ korab. $ 
dekret = wyrok. 
autor == pisarz. 
, expens =  wychód, wydatek. 
akcent = _ przycisk, 
biografia = żywot. 
exercycye == __ ćwiczenie. 
diftong = dwugloska, 


~  exystować ’ 


Es 


my) 


WAS 


- emigrant s 


petycja | 


_obcęgi 
norma 


laur 
period 
prezent 
fajka 
pistolet ` 
flinta 
liga 


* numer 


/ forszpan 


fontanna 


> wegwejzer ł 


afront 


„ durszlag 


febra 

ruiny 
pedagogika 

Gienia 


`. spacer 


exkuza 
fant 
gemeina 
garnizon 
kapitał 
klofta 
gazeta . 
_kurenda . 
examen 
emulacya 
tortury 
szyłd 
echo 
fatygować ` 
ganek 
konduita 


intryga ` 
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„wychodźca. i 


: prozbas = 


— kleszcze. yg 
' zasada. i : 
r wawrzyn. 5 
` okres. X 
r Rgą: dar. ty 


lka. 


> krucica, - 


strzelba. 
związek. 
liczba. 
wożniea. ` 


pe i ys 


wskazownik, 
uchybienie. 
cednik. 


zimnica, ygrażka: 


zwaliska. 
chowanna. : 
odwiedziny» 


przechadzka. szą 


wymówka. 
zastaw. 
szeregowiec. 
załoga. 
zasób. 
szczepa. 
dziennik. : 
okólnik. 


opis. 


pop | 
współabieganie, 


katusze. 
godło. 
odgłos. 
trudzić. < 


chodnik. - 


s 


sprawowanie. ~ faj! 


' podstęp. 11017 


i al "ide głowa: PA P 
© Z tych przytoczonych wyrazów każdy, kto chce, 
łatwo poznać może, : j bceych 
wyrazów, mając tak bogaty język. Ale nie trzeba 
- kuć nowych wyrazów, co się tak często zdarza, tylka 

jeżeli ich nie .mamy, trzeba je. odgrzebywać z gruzów 
zapomnienia przez czytanie starych książek, bo tam są 
bez wątpienia. — Były u nas czasy, gdzie się uwzięto 
' kuć polskie wyrazy nowe przez ich składanie podług 
języka niemieckiego. I tak powstały: ziemiópisarstwo 
— kosztorys —. listonosz — piorunociąg — rocznio” 
targ. — I ztąd to takie dziwolęgi, bo krój języka nie- 
mieckiego nie przystoi wcale do naszego, gdyż jedy= 
ne bogactwo tego języka jest składanie dwóch wy- 
razów, a nawet i trzech, i czterech, aby utworzyć 
nowy, U nas zaś przez mnóstwo końcówek tworzyć 
można mnóstwo nowych wyrazów. I tak zachowując 
wyraz cygara, mamy cygarówka bie Jigatrenfpige; cygar- 


niczka bie Jigarrentojche. — Łistowy ber Brieftrager, jak * 


polowy, borowy — wodzianka bie Bafferfuppe, dro- 


7 


bianka bie Bierfaltefdhale, — Tłocznia bie Druderei, to- 
cznik der Druder, jak przemytnik — i te pe gri 
Oby tylko nauczyciele Polacy wszelkich sił dokła- 
dali, aby poznawszy swój język należycie, etrząśli się 
« z owych błędów, które się u nas tak zagnieżdziły; a 
przez to, aby przez dzieci na całe gminy i okolice 
wpływ błogi wywarli, czuwając ciągle nad czystością 
języka naszego, Cześć im, jeżeli to uskutecznią! 
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ię obyć możemy bez obcych 
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Czego potrzeba naszym szkołom ele= 


mentarnym polskim? Powyższe zapytanie sobie . 


często już zadawałem, lecz zawsze stanęła mi ta od- 
powiedz; Że naszym szkołom elementarnym polskim 


zbywa na książkach czysto elementarnych i rozumo- i 


wych. Do takich książek liczę te, które tylko ele- 
mentarnym sposobem wszelkie wiadomości świata (Belte 
funde) zawierają. Już w wielu zgromadzeniach, jak 
to tóż na zgromadzeniu nauczycieli elementarnych w 
Lwówku dnia 23. Czerwca r. b. toczyła się mowa, ja- 
kim to sposobem w naukach szkólnych na czasie zyskać, 
a przytćm jednak przejść wszystkie naukowe przedmioty. 

Rozmowy te nie dopięły celu, jakiegobym sobie spo- 
dziewał, zatóm powziąłem myśl, w nurzenia zasad 
moich w tym względzie na piśmie, które Szanowny 
Redaktorze racz umieścić w swém czasopiśmie: — 
może się do nich zwolennicy znajdą. 

Do tych czas czytywały dzieci 
czątkowych, jakiemi są: Łukaszewskiego Elementarz 
polski I. i IL, Wypis z historyi śtej. Kabata, i t. Pos 
lecz te niezńspokajają wcale wymaganiom czasu, 
które są: Przy czytaniu rozumowóm, które po czy= 
taniu mechanicznóm, czyli raczćj po ćwiczeniach w czy- 
taniu mechanicznćm nastąpić powinno, nie powinny 
dzieci czytać samych bajek, powiastek i t. p. — Lecz 
raczćj o świecie i co do niego należy. A to, o czém 
czytają, powinny toż zrozumieć, dla tego się z czy- 
taniem ćwiczenia rozumu i mowy jak najściślej łączą. 
Te ćwiczenia rozumu zaś powinny znowu nietylko o- 
gólny opis świata mieć na celu, jak to czyni Ele= 
mentąrz polski Łukaszewskiego II., ale raczćj jeszcze 
o ruchu ziemi, i co do niego należy, czyli opis ziemi 
matematyczny, po którym opis ziemi (topiczny), we- 
dług granic naturalnych nastąpić powinien. Pierwszą 
więc częścią wspomnionćj książki byłby opis ziemi. 
Po téj pierwszćj części nastąpiłaby Ií., któraby trak- 
towała o przyrodzeniu w szczególności. Trzecia część 
zawierałaby naukę o własnościach i siłach ciał, czyli 
fizykę. Dopiero IV. część podałaby historyą ludów, 


na książkach po- 
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po którćj jako: dodatek nastąpić powinien: O is ziemi $ 
Sci, A Polski, i historya jej. a + "4.94 
| Szanowny Dr. N. to zrozumiawszy , wypracował 
książkę pod tytułem: Zbiór nauk. Tę książkę nau- 
czyciele chętnie przyjmują, ale nie do zaprowadzenia 
w. szkole, lecz do własnego przygotowania się. Cze- 
mu? zapytałby który, czemu to nie do szkół ją za- 
prowadzić? Dla tego odpowiem, że ona nie jest dla 
dzieci, te j. elementarnie opracowaną, ale raczćj nau- 
kowo, czego jeszcze dziatwa pojąć niepotrzebuje, gdyż 
dla dzieci nie powinno być nic systematycznego, po- 
nieważ dzieci dla rozwijania swego rozumu nie: lubią 
w tak ograniczonych karbach poruszać się, & 0 témy 
co widzą, tóż coś wiedzieć chcą. Jest wspomniona 
książka raczćj przewodnikiem dla nauczyciela, — a 
przytóm tóż nieco dla szkół za droga, bo 4 złt. pol- 
skie kosztuje. 
Gdyby naprzykład była jaka książka ściśle ele- 
mentarnie opracowana, natenczas byłoby niepotrzebnóm, 
dla jeografii, historyi powszechnej i t. d. osobne go- 
dziny wyznaczyć, co siłę moralną szkoły rozdwoi, ale ` 
owe nauki z nauką czytania ściśle połączyłyby: się; 
a-dzieci wiele więcćj nauczyłyby się jak dotąd; co 
większa, „miałyby książkę do czytania w domu i po 
wystąpieniu już ze szkoły, przez. coby nauki otrzy« 
mane w szkołe nie poszły tak łatwo w zapomnienie, 
„na co już tyle s $ M 
Ja pracuję dotychczas nad taką książką, o jakiej 
ma początku wspominałem i jakaby być powinna, lecz 
niewiem jeszcze, ktoby mi ją chciał przejrzyć, gdyżby: 
się mogły gdzie niegdzie błędy „przeciw polskości znaje 
dować, które pochodzą ztąd, iż w szkołach, a raczej. 
w seminarium nauczycielskićm, przedmioty naukowe 
li tylko w niemieckim języku traktowane bywają, to 
zgorszeniem dla Polaka; Polak dobrze kształcić się 
w swoim. języku powinien. Dotąd w skutek systemu: 
szkólnego. niemczyzna wkraść się, musiała do języka ` 
naszego, i nie dziw, że sami Polacy chwieją się w wy- 


J 


słowieniu i zatrącają po niemiecku. 
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|. Jeżliby który z Szanownych Kolegów chciał się 
podjąć przejrzenia, czyli raczćj oczyszczenia. książki 
mćj z niepolskości, tedybym ja chętnóm sercem oddał 
pod ścisły sąd w względzie polskości, elementarności 
i użyteczności, gdyż lepiój, © dkajążka przed wydru- 
kowaniem zostanie odrzuconą, niż po wydrukowaniu, 
RZ A. H.z T. 


Szanowna Redakcyo! Jeżeli kiedy, to w te- 
, rażniejszych czasach pismo pedagogiczne -,,Kościół i 
Śzkoła'* jest potrzebnóm, by węzeł miłości i zgódy 
między matką Kościołem, a córką jéj Szkołą coraz był 
ściślejszym —- Zyczeniem tedy każdego wychowa” 
wcy dzieci być powinno, by nam takie pismo nie u- 
padło, a przeto wspierać je usilnie z naszćj trzeba. 
strony, tak materyalnie, prenumerując nan licznie, jako- 
tóż i duchowo, dostarczaniem artykułów stósownych. 
© Prawda, że zaprojektowano ukonstytiowanie towa= 
rzystwa pedagogicznego, celem wydawania pism peda“: 
gogicznych w języku narodowym, aleć tóż tylko za= 
projektowano — i nic więcćj. ) Gdyby koledzy na-. 
uczyciele, duchem gorliwszym byli przejęci, nie oba- 
wialiby się tćj niby tak strasżnćj cholery, ale owszem, 
mając cel wysoki na oku, chętnićjby uczęszczali do 
wspólnych narad, a mielibyśmy już to od świętćj pa- 
mięci, czego każdy gorliwy nauczyciel mocno sobie ży». 
czy, t. je pisma pedagogiczne. = ` E 
^ Gdy więc pomiędzy nami, prócz niektórych wys; 
„jątków, żadnój nie widać gorliwości ku tćj sprawie, 
tedy naturalny wypadek, że ani w roku bieżącym, ani 
w przyszłym, jeszcze niczego podobnego się nie docze= 
kamy; przeto Szanowną Redakcyą miesięcznika: „Koa 
ściół i Szkoła usilnie prosimy, by nie zaczęła 
stygnąć w wydawaniu onegoż, a skoroby czytelnicy: 
tylko regulamićj, t. je z końcem każdego mie» 
siąca, zeszyty odbierali, byłoby i więcój chęci i wig=: 
- Dziś (t, j, w Marcu 1849) dzięki Bogu istnieje i działa. 
a | Ę > E PORNS "Red. 


cój życia pomiędzy nami, i niedomaganoby się innye 
pism pedagogicznych, które, że dopiero są w projekcie, . 
a mie w rzeczywistości, ledwo kiedy się doczekają 
swego istnienia, | PRO taa SRR © 
Z wysokim szacunkiem 500% 
Szanownćj Redakcyi || © 5 
BE SZA Sieg, nauczyciel. 
W Naramowicach, dnia 17. Listopada 1848. 
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- Symbola Papieży następujących. 
Leon 9. Miłosierdziem Pana napełniona cała ziemia, 
Wiktor 2. Victoria, Bogiem Jezus Chrystus. 
Alexander 2. Przed Synodem Mantueńskim sym= 
bolum jego było: Wstań Boże i osądź sprawy moje. 
Po synodzie zaś: Wynióst mię Bóg mocą ramienia 
swego. Wielki jest Bóg i wielka moc Jego. 
Grzegorz 7., Siowem Pana Niebiosa umocnione, 
Wiktor 3. Ach Panie Boże! w Tobie pokłada- 
łem nadzieję. 
Urban 2. Słowem Pana Nicbo umocnione. 

¿` Paschalis 2. Pan jest twierdzą tych, którzy się 
Go boją. ; CZK 
'Tełazywsz 2. Bóg na miejscu swćóm Świętem. 
` Honoriusz 2.. Oczy. Pana nad sprawiedliwymi. 
Innocenty 2. Wspomóż nas Panie, Zbawicielu 
nasz. =. tia GTE tfi 
Eugeniusz 3. - Uczyń Panie ze mną dobry znak! 
© Anastazy 4, Zachowaj mię Panie jako źrze- 


nicę oka. i 
Adryan 4, Oczy moje zawsze ku Panu. 
° > Aleksander 38. Panie, daj mi poznać drogi Twoje. 


Urban 3. Do Ciebie Panie podniosłem ducha mego. 
sł Grzegorz S. Panie! prowadź mię w prawdzie Twojćj. 
$ Klemens 3. Naucz mię Panie czynić wolę Twoją. 

Celestyn 3. Panie! kieruj nogi moje w Ścieszkach 
Twoich. 
Innocenty 4, Daj mi Panie poznać drogi Twoje. 


| Aleksander 4, Panie, przyjmij sługę Twego na dobre. 


252 
, [b Innocenty 6. Oczy moje zawsze ku Panu. . 
„ dam 20. Ach Panie! prostoj przed obliczem Twoim 
drogi moje. RL PE 
_ Mikołaj 3. Zmiłuj się nademną Boże, zmiłuj się 
nademną, ` ZARZ j 
Marcin 3. Pan jest cząstką moją na ziemi żyjących. 
Honoriusz 4. Bóg jest cząstką moją na wieki. 
p sig 4. Oświeć Panie twarz Twoją nad słu- 
wym. : 
Bon tfacy 8. Przybądź mi na ratunek Panie Boże. 
_ Innocenty S. Ja zaś w niewinności mojćj po- 
stępowałem. GE 
Alexander 6. Gdym był w utrapieniu, wołałem 
do Boga, i wysłuchał mnie. 
Juliusz 2. Pan jest pomocą moją, nie obawiam się, 
cóż mi człowiek zaszkodzić może ? | 
Klemens 7. Panie! Tyś ucieczką naszą od po- 
kolenia do pokolenia. 
Paweł 3. Panie! potwierdź to, coś w nas uczynił. 
Juliusz 3. Panie! daj mi poznać drogi Twoje. 
Paweł 4.. Pan jest pomocnikiem moim. 
© Pius 4. Jeżeli moi panować nie będą, zostanę 
bez winy. 
Pius 5, © gdyby drogi moje prostowane były 
ku zachowaniu praw Twoich. 
Syxtus 5. Z wnętrzności matki mojćj jestes Pa- 
nie Obrońcą moim. że 
Grzegorz 14. Ręka Pańska podwyższyła mię. 
Klemens 8. O Boże! Obrońco nasz, wejrzyj na nas. 


` 


san» 


AŻ) 
Wiersze różne. 


Re 3 


W Wieczór. 


Mziękuję Ci wszechwładny, niepojęty Boże! 
Ze nademną niegodnym miałeś pieczą Śwoję © 
Przez dzien cały dzisiejszy, gdy od rannćj zorze 
Aż do tego momentu, kiedy pracę moję 
Całodniową poprzestać wieczór mi znów każe, 
Strzegłeś mię od upadku, oraz uszkodzenia, y 
Sił wzmocnienie złożywszy w nocy ciemnéj straże, | 
Gdy pod cieniem jéj skrzydeł uzyskam schronienia, 
Tyś sam prawa naturze ustanowił takie, 
Któreby trudno gwałcić nasze mogły siły; 
Tych brzegi nieprzerwane zawsze są jednakie, 
I w przyszłość nie zgłębioną zostaną jak były. 
I ja nieugiętemu prawu jéj poddany 
Pragnę siłom wypocząć przez dzień nadwątlonym; © 7 
Ulżę sobie nieczując ciężaru stroskany, © 0006 
Kiedy w moim zakątku spocznę ulubionym. 


Zechcićj mię tylko Panie mieć znów na Twćj 
pieczy. © EER 

Niechaj mię Twoja dobroć nocy tćj obroni, ; 
Dosięgnąć mię nie zdoła podstęp zły człowieczy, 
Jeśli silna Twa ręka głowę mą zastoni; 
Aby kiedy mdłe ciało pokrzepiwszy Siły, 
Odetchnie orzeźwione z swćj niemocy stanu, 
Oczy się najprzód w Niebo ku Tobie wznosiły 
Dzięki czyniąc bez końca łaskawemu Panu. 


Uwolnij mię od złego przypadku i trwogi, 
Któreby uszkodzeniem dla mnie stać się miały, ` 


N 


CEET B joa: 


Odwróć je tam, gdzie ludzkie nie postoją nogi, 
Jak sa miejsca odludne, albo puste skały. ; 


AE mi Panie moje wszelkie przewinienie, 
Kt 


rem w ciągu dnia tego mógł popelnić-k’ Tobie; 


-Bomci ja jest ułomne, słabe Twe stworzenie, 


Jak Pan z sługą łaskawie racz postąpić sobie. 


Zachowaj mię nad wszystko przed złćj śmierci 
> > ciosem, 


By nocy tćj na zawsze mych nie zwarła powiek; 


Nie chcićj zguby méj nagłćj, nie gardź moin głosem, 


Kiedy błagam ratunku Twego nędzny człowiek. 


Abym Cię jeszcze zdołał w mym czerstwości stanie 
Wielbić, i to potomnym pokoleniom głosić, 


*Ześ łaskaw i litościw jest wsżechwładny Panie! 


Niechaj Cię nie przestajem i chwalić i prosić. z 
GZW | 
KE Od Redakeyi. SW 
 Zgubne skutki wypadków przeszłorocznych, 
spowodowały nakładcę, zaniechać dalszego wyda- 
wania miesięcznika „Kościół i Szkoła“, który, 
niezmieniając ducha i zasad, był organem na- 
rodowym we względzie. religijnym i w sprawie 
wychowania. gd ; 
Dziękując szanownym współpracownikom za 
podjęte około pisma naszego prace, czytelnikom 


za udział i zaufanie; — żegnamy łaskawych 


rodaków, życząc im i sobie lepszych czasów i 
rychłego ziszczenia się wspólnych nadziei. 
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